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AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wrocławiu: Kary A FroodeoM, Bdmhbrtcke 7 l Joake A Saraifhaue«, Junkentrasso U. - W Krakowie: Józef Ozeek, kiięgarz. - W Lwowie: A. PlztkewiU. w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. - W 8 zwajcaryi: Hasze« 
stela A Tegler w Bazy lei. — W Barytu (przyjmują przedpłatę:) Ubrslrle <■ Luembeurg, Rue de Tournon No. 16 i Mr. fa. rieózkl. 14 Rue Commines. — w Londysie: księgami* I. Boador, 8 Little Newport Street, Leicester Square wC. — AJen- 
ey e 4« prKyJiMowunla Ai N a całą Fraucyą w Paryżu pp. Bana, Laltts, Balllor A Ooao. Plaoe de la Boone, nr. —W Berlinie, Hamburga, Frankfurcie u. M. i Wiedniu: Haaseestell I ▼•tier.—W Berlinie Rudolf Mosse,
Gr. Friedrichsstrasse 60. — W Lipsku ladoalaaa Fort — W Poznaniu: J. Affeltewlez, na Chwalizzewie, K. Reyzner, A. Grnssosyósłf, na Wielkich Garbarach 41; w Buku: Bt. Bąleólki; w Bydgoszczy: Tomasz Snlegooki; w Chełmnie : Jozef Chooł- 
szewski; w Gąsawie: W Radziejowski: w Gnie£nie:A. Wierzb loki. Tsdeuzz Z&błeokl; w Gohńcsy: H. Stan: w Gostyniu: J Nowacki; w Inowrocławiu: A- Kryszewski; w Jaraczewie: Stefański; w Jarocinie: Frsnoizzek Beyme, Ksawer Lewandowski; 
w Kcvni: Ignaoy Wcndiińsklj w Kościanie: Jóief Olszewski; w Kostrzynie: Swoboda ; w Krobi: Jakób fieyman : ▼ Krotoszynie: Ludwik Clemlers’d; w Koźminie: H Wlegandt: w Książu: J. Nleradilńs*1; w Lesznie: Roman Putlatyokij w Łabiszynie: 
M. KallsM; w Międzyrz czy: Marcin Żórawsk; w Mogilnie: Alexander tolpe• w Mur. Goślinie: Smorowskl; w Nukie: L. Wyszyński; w Obornikach: P. W Rakowski; w Ostrowie: Stanowskt; w Pleszewie: L. Iboralzki; w Pobiedziskach: J_K. 
Grocholski; w Rawiczu: Janozakowsklj w Skokach: Ignaoy Kąsinowskl; w ?miglu: T. Radkiewicz; w Śremie-. N. Kuoharskl; w środzie: W. Jcrzyklewiez; wStę-iiewie: N>włoki; w Strzelnie: A. Laskowski; w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szu­

binie: L. Olszewski; w Toruniu: Mazurkiewicz; w Trzemesznie: Buzalskt; w Wągrówcu: Zapałowskl; w Wi kowie: R. A. Langiewicz; we Wrzełni: L. Wlniewskl, B. Nowakowski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 lipc* 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 agr.; do Szwajcaryi 25 franków 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.;: do Anglii 1 fuut szterling; do Mołdowołoazy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego &5ose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana H. KirMten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Bu&cli, plaąSapieiyński No. 1/2,

JF»k©Jlm_Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ Ki. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Monclim._Łał»lsehl»iy ulica Szewska No 1, „ M. Michaeli«,_małe Garbary No. 11,,nOHVIllllt UUllIBCIlIin uuoa Ciemna Aiu A, „ umie uaiuatj iw. n,
ftCrucsta Maladc, ul.Fryderykowska No. 19, „ M. Prlcdlaendcr, placWilhelmowski No. 6.

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie da Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

Mr. Płoński, 14 Rue Commines. — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasensteiu & Vogler w Bazylei (Bile). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little 
Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane oaoby nie chcą narazić się na zwłbkę albo ł od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inaeraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8

Józefa Wachę, ulica Szkólna No. 11, J. Affeltowicza, Chwaliszewo No 13,

POZNAŃ, 21 czerwca.

Wiadomości otrzymane z Warszawy zaprzeczają 
najwyraźnićj doniesieniom urzędowym telegraficznym 
o radosnćm przyjęciu cant Aleksandra przez mieszkań­
ców stolicy Kongresówki. Oprócz wymuszanych przez 
pelicyą owacyi, nakazanego wywieszenia chorągwi ro­
sy j skich, koniecznćj iluminacji z dodatkiem zwykłego 
w takich razach zbiegowiska ciekawych — nie było śladu 
jakiegokolwiek zapału lub objawu przywiązania ze strony 
obywatelstwa warszawskiego. Zapewne te w tćm prze­
widzeniu uorganizowała policja dcmonstacyą nswszego, 
niepraktykowanego dotąd rodzaju. Ze wszystkich powia­
tów Królestwa zwołano pewną liczbę włościan do War­
szawy, w zamiarze przedstawienia ich earowi jako depu- 
tacye dziękczynne za ,.oswobodzenie.“ Przyjęcie włościan 
urzędowy Dzień. Warsz. w następujących «pisuje 
słowach: „Deputaci, w liczbie około pięciuset, umie­
ścili się w dziedzińcu belwederskiego pałacu, reszta zaś, 
stojąc za żelaznemi kratami, mogła widzieć, jak Najmiło- 
ściwszy Monarcha przyjmował ich współbraci.

Najjaśniejszy Pan, wyszedłszy do włościan i przy- 
jąwszy od nich ofiarowaną na drownianćj rzeźbionćj 
tacy, chleb i sól, raezył na wynurzoną przez nich wdzię­
czność za okazane im przez ukaz z 19 lutego 1864 roku 
dobrodziejstwa, wyrzec: „Rad jestem was widzieć, po­
nieważ uczyniłem wszystko, eo mogłem dla wassćj po­
myślności.“

Słowa te, powiedziane przez Najj. Pana z uprzejmym 
wyrazem na twarzy i przetłómaczone z rozkazu 
Jego Cesarskićj Mości na język polski, wywo­
łały w włościanach pełne najwyższego zapału uczu­
cia, które wyraziły się w hucznych okrzykach „hura“ 
i „wiwat.“

Przechodząc następnie pomiędzy rzędami włościan, 
Najj. Pan zapytywał, czy nie znajdują się pomiędzy nimi 
tacy, którzy w roku 1865 przyjeżdżali do Petersburga. 
Z liczby takich znalazł się jeden, który tóż został przed­
stawiony JCMości. Następnie, Najj. Pan łaskawie przyjął 
od trzech włościan podane przez nich prośby i raczył od­
dalić się do pałacu, pośród ogłuszających okrzyków usaczę- 
śliwionych włościan.“

przez

Ddrseja Edwarda B&oźaniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,268, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3«, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 108, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 118 
114, 115, 116, 117, 118, 119 120, 122, 123, 124, 126, 156, 127 

128, 129, 130, 131, 183, 138, 184, 135, 136, 139 i 140).

Przed pałacem namiestnikowskim padł, powalony 
strzałem pistoletowym, jenerał Hauke i podpułkownik Me- 
eiszewski. Śmierć zaś jenerała Nowickieg) przypadkowi 
przypisać należy. Jadąc on bowiem karetą przez ulicę 
Bilaóską, zatrzymany przez oddział powstańców, zapy­
tany został kto jedzie. Zwykł on był zacinać się w mo­
wie; — w tćj chwili zamięszania zsjąkDąszy się, nie wy­
raźnie swoje nazwisko wymówił — pewstańcy usłysza­
wszy mylnie Lewicki, zamiast Nowicki, i myśląc, że jene­
rała rosyjskiego, komendanta miasta spotkali, strzelili do 
niego i na miejscu położyli go trupem.

Wszystkie oddziały powstańców spiesznie dążyły ku 
arsenałowi, aby go zdobyć i lud uzbroić. Gdy przybyli 
do niego, drzwi się przed niemi otworzyły, zastsli arsenał 
oświecony i w jednćj chwili tłumy pospólstwa uzbroiły się 
bronią w" nim przechowywaną. Tę tak wielką łatwość 
w zajęciu zbrojowni, która dostarczyła kilkadziesiąt ty­
sięcy sztuk broni, winni byli powstańcy przypuszczonym 
de ich tajemnicy oficerom od artyleryi, a szczególnićj Sta­
nisławowi Rzewuskiemu i pułkownikowi Dobrzań­
skiemu. Skoro tylko arsenał zdobyty został, zwyeięztwo 
powstania wśród miasta zabezpieczone było, przynajmnićj 
na tę noc pierwszą.

Lud uzbrojony rozlał się po ulicach Warszawy z gło- 
śnemi okrzykami, nie mając z kim walczyć, przez noc 
całą strzelał w powietrze, a te częste i huczne strzały 
nadawały pozór krwawćj walki wśród miasta. Nadużycia, 
jakich ¡się dopuszczano, ograniczyły się na rozbiciu kasy 
Skribickiego, płatnika wojskowego, i na zrabowaniu kilka 
kramików i szynków.

W państwie silnie urządzonćm każde zaburzenie 
zwycięskie »jest winą władzy, winą, że mu przeszkodzić

Owacya podobaa mogłaby mieć swe piękne strony 
i pewne znaczenie w kraju wolnym. Urządzona zaś w Kró­
lestwie Polskićm, w którćm najdrobniejszy publiczny ob­
jaw myśli i uczucia podlega policyjnćj cenzurze, nie ma 
wartości, przynajmnićj dla nikogo bezstronnego, z wyjąt­
kiem może czynowników, którzy ją wymyślili dla większćj 
komitetu urządzającego zasługi. Z swój strony car nie 
zrobił tćż żiidnego dotąd kroku dowodzącego owego „ła­
skawego“ usposobienia dla mieszkańców Królestwa, gło­
szonego, jak to zwykle bywa, przed jego przybyciem. Nie 
raczył nawet spojrzeć na d< putacyą, witającą go na dwor­
cu kolei żelaznćj pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Warszawy jen. Witkowskiego! Chleba i soli z rąk jćj oso­
biście nie przyjął, iluminacyi i ustro oDego teatru nie zwie­
dził. Tak więc nie tylko nadzieje jakichś zapowiadanych 
„łask,“ ułudnego „zwrotu w polityce,“ ale nawet pozor- 
negozbliżeniasię do narodu polskiego zawiedzione 
zostały. Rozczarowanie nastąpiło prędzćj i boleśnićj, niż 
się spodziewano, zwłaszcza dla tych, którzy zwcdniczemi 
nakłonieni obietnicami, w błaganiu o litość z wyparciem 
się przeszłości skutecznie krajowi służyć mniemali.

Bar. Beust przedłożył Radzie państwa, w Wiedniu 
obradującćj, dwa ważne projekta de prawa, znoszącego 
§ 13 konstytucji lutowćj, na mocy którego dozwolonćm 
było rządowi wydawać w nagłych przypadkach rozporzą­
dzenia prawomocne, bez sankcyi izb. Według projektu 
teraźniejszego, rozporządzenia tego rodzaju przedłożone 
«ostać muszą Radzie państwa do zatwierdzenia, i tracą 
moc obowiązującą, skoro takowa je odrzuci. Drugą pro- 
pezycyą jest prawo o odpowiedzialności ministrów 
nietylko przed sądem karnym, alo przed reprezentacją 
krajową. Obydwa projekta, dowodzące szczerego konsty­
tucyjnego dążenia, jak najlepsze w Wiedniu zrobiły wra­
żenie. Cesarz Franciszek Józef wraz z cesarzową wyjeż­
dżają w pierwszych dniach lipca do Paryża. Na przypadek 
śmierci cesarza Maksymiliana, podróżować będą incognito. 
O losie tegoż ostatniego zawsze jeszcze zbywa na wiaro- 
godnych doniesieniach.

Gabinet berliński wystósował kategeryczną 
notę do rządu duńskiego, z zapytaniem, jakie gwaran­
cje Dania zamyśla dać ludności niemieckićj, zamieszkałćj 
w części SNeswigu północnego, podług traktatu prag- 
skiego Duńczykom odstąpić się mającego. Od odpowie­

nie potrafiła — winą, że go nie pokonała. Jakim sposo­
bem, ezy brakiem przezorności, czy zbytnią w swćj mocy 
ufnością, czy zdradliwćm udaaiem zaślepienia, rząd wiel­
kiego księcia, mając siłę zbrojną tak potężną, policyą 
tak czujną, tłum szpiegów i donosicieli tak liczny, nie zdo­
łał przeszkodzić wybuchowi ? Jakim sposobem, gdy ten 
z rozpaczliwą śmiałością wznieciła garstka młodzi eiy, 
i nie liczne oddziały wojska, wódz naczelny, mając tak 
znaczną siłę zbrojną pod swemi rozkazami, wszystkich do- 
wódzców wojsk wiernych sobie, nie potrafił powstania 
w pierwszćj zaraz chwili pokonać. Oto powiedzmy, ka­
żda władza zbyteczna w pewnych okolicznościach oka­
zuje się zawsze nie dość silną dla tego właśnie, że jest 
zbyteczną. W rządzie ówczesnym,acz konstytucyjnym, 
prawdziwa władza skupiona była w ręku jednego czło­
wieka, to jest wielkiego księcia; gdy więc ten człowiek 
w chwili niebezpieczeństwa nie znalazł dość odwagi, by 
mu stawić czoło, gdy myślał tylko o własnćm ocaleniu 
a nie usiłował zapewnić zwycięztwa władzy, którą pia­
stował, ta cała potęga i rządowa i wojskowa rozprzęgła 
się i padła w obec śmiałego, lesz w początkach nader 
słabego powstania. Gdyby wielki książę, ocalawszy w Bel­
wederze, znalazł był dość przytomności umysłu, aby stó- 
sowne powydawać rozkazy, i zdobyć się na tyle odwagi, 
aby na czele pułków jazdy uderzył na miasto, powstanie 
pierwszćj zaraz nocy mogłe być przytłumione. Lecz on 
gwałtewny i srogi, gdy był bezpieczny, wśród niebezpie­
czeństwa lękliwy, widząc niewieraość pojedyńczych od­
działów, stracił wiarę w całe wojsko polskie, a tylko 
gwardyi rosyjskićj ufając jeszcze, nią się otoczył, jćj się 
powierzył, aby tylke sam ocalał.

Upadek tak prędki władzy wielkiego księcia wzno­
wił naukę, którą w dziejach tak często ciemięzkie s rno- 
władztwo napotyka, która, tak często powtarzana, zawsze 
zapominaną bywa.

Gdy tak wielki książę wypuścił z drżących od bojsźni 
rąk ster rządu, władza cywilna poczuła się do obowiązku 
objawienia oznaki życia. Prezydującym w radzie admini- 
stracyjnćj był wojewoda Walenty Sobolewski, człowiek 
prawy, lecz wiekiem i cierpieniami fizycznemi złamany 
a więc niezdolny siły i sprężystości, jakich okoliczności 
wymagały. Z całego składu rady administracyjnćj jeden 
książę Lubecki objawił czynność, odwagę i zręczność, 
jakie stan rzeczy nakazywał. Na jego naleganie zebrali 
lię członkowie rady w pałacu namiestnikowskim, lecz 
czująe, że wśród wzburzenia umysłów i chwilowego zwy­
cięstwa powstania, rząd w dawnym składzie nie miałby

dzi ma zależeć wykonanie § V traktatu. Ponieważ Da­
nia nie uznaje dotąd obowiązku przyjęcia nt siebie ewćj 
gwarancyi, być może, że rząd pruski weźmie to za powód 
de niedopełnienia zobowiązania traktatowego. iSejm pru­
ski będzie miał zapewne ostatnie posiedsenie 24 b. m. 
Wybory do pierwszego regularnego sejmu Rzeszy nie­
mieckićj mają zostać rozpisane w połowie lipca a odbyć 
się w końcu sierpnia.

W-spólna nota Francyi, Prus, Rosji i Włoch do 
Wysokićj Porty otomańskićj, o sawieszenie broni na 
wyspie Kandyi, oddaną została rządowi tureckiemu. Fuad 
pasza przyrzekł przedłożyć ją radzie ministrów. Wielki 
książę Alekgis przybył do Stambułu.

Półurzędowe dzienniki francuskie przeczą, ja­
koby w czasie zjazdu monarehów w Paryżu miały się były 
odbyć konferencje ministrów. — Królowa angielska spo­
dziewaną jest w Paryżu.

Gabinet torysowski hrabiego Derby poniósł klęskę 
w parlamencie w kwestyi reformy prawa wyborczego.

Wiadomości «rzędowo.
Technicznemu członkowi król, dyrekcji kolejowój w Hano­

werze, rzdzey rejeneyjnemu i budowniezeteu Schweitzer poru- 
czono zarząd k< mboryczny urzę u t-chnicznego członka król, 
dyrekcji kolei górnosslązkićj w Wrocławiu.

y• ;-----------------

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 19 czerwca.

*** Wczoraj zajaśniała Warszawa wgodowym oblu­
bienicy streju, ale serce oblubienicy nie dzieliło godów. 
Wyztroiły ją panny pokojowe, ubrały w szaty, których wi­
dok ją przeraża, — troskliwe opiekuny wydającą za mąż 
a obmyślili dla nićj partyą „arcy-przyzwoitą,“—cóż im się 
pytać o biedne małoletuićj, bezwładnćj wychowanki 
serce?....

Ileż to znowu było krzątać, ileż perswazyi, preśb i po­
gróżek, choć delikatnych, aby zewnętrzną pozłotą pokryć 
ciężkie nasze utrapienia, utaić okropną dolę naszą! 
Znów telegrafy rozniosą po Europie wiadomość, jak to 
wdzięczna i przywiązana Warszawa przyjmuje ukocha­

był dostatecznćj powagi i siły moralnćj, na żądanie księ­
cia Lubeckiego wezwano do nićj kilku członków senatu, 
zdolnych wzbudzić ufność w publiczności; powołano więc 
księeia Adama Czartoryskiego. Niemcewicza, kz. Michała 
Radziwiłła, Kochanowskiego, Cbłop ckiego. W nocy więc 
jeszcze 29 listopada w tym składzie zebrała się rada i pod 
strażą ochotników zbrojnych, z pałacu namiestnikowskiego 
przeniosła miejsce swoich posiedzeń do gmachu banku pol­
skiego. Wszyscy członkowiepieszo, wśród zbrojnych tłumów 
prowadzeni przez jen. Paca, który jechał konno, przeszli ulice 
z Krakowskiego Przedmieścia na Senatorską prowadzące. 
Pierwszą czynnością rady było wydanie odezwy do mie­
szkańców Warszawy, która w dniu następnym wydruko­
wana, przylepiona na rogach ulic i rozrzucona między lu­
dność stółeczną została. Duch tćj odezwy, w imieniu ce­
sarza Mikołaja wydanćj, nie był wcale rewolucyjny, lecz 
objawiał oględność dwustronną i troskliwość, aby ani opi­
nii publicznćj, ani władzy na chwilę zwyciężonćj, za chwilę 
może zwycięskićj, nie obrazić. Wzywano w nićj ludność 
do utrzymauia porządku, do udzielenia ufności rządowi
i wyrzeczono te słowa, objawiające dążność przeciwną po­
wstaniu. „Niech noc, która minęła, pokryje cieniem swoim 
wypadki, które ją zakrwawiły."

Drugićm staraniem rady, było ustanowienie dowództwa 
nad siłą zbrojną, znajdującą się w mieście; głos powsze­
chny, głos nawet powstańców przywoływał jenorała Chło- 
pickiego. Ten skoro tylko wybuch nastąpił, przewidując,
ii powoływany będzie*, ukrył się, chcąc, od wszelkiego 
udziału w zamachu, który za szalony uważał, usunąć się. 
Tymczasem więc mianowano jenerała Paea, dodawszy inu 
do pomocy J. Siorawskiego. Z trudnością odszukano 
Chłopickiego i dopiero na naleganie ks. Czartoryskiego, 
księcia Lubeckiego i Niemeewicia i za upoważnieniem w. 
księeia dał się wyprowadzić z ukrycia i połączywszy się 
z radą, przyniósł jćj pomoc swojego nazwiska i ufności 
instynktowćj, jaką i w wojsku i w ludzie obudzał.

Gdy tak rząd usiłował wstrzymać w pędzie wybuchłe 
powstanie i zabezpieczyć miasto od gwałtów uzbrojonego 
pospólstwa, wielki książę, ściągnąwszy pułki, które mu 
z garnizonu warszawskiego wierne pozostały, zajął stano­
wisko za rogatkami Mokotowskiemi i przeniósł kwaterę 
do Wierzb' a.

O usposobieniu wojska, w kraju zajmującego leże, ża- 
dnćj pewnćj wiadomości nie było. Łatwo można było 
przypuścić, że wielki książę boz straty czasu ściągnie do 
siebie najbliższe oddziały, że zebrawszy dostateczne siły, 
uderzy na Warszawę i przemocą ją opanuje. I rada ad­

nego monarchę, ale zajrayj na dno serca, spojrzyj na te 
oblicza, — smutek^tylko, gorycz wspomnień, trwożliw® 
przeczucia... taką była wczoraj istotnie Warszawa, cho¿ 
świetnym połyskująca strojem.

Donosiłem wam w jednym z moich poprzednich li­
stów, że policja, aby tćm łatwićj skłonić mieszkańców do 
wywieszania chorągwi, wmawiała w nich, że jedna z na­
kazanych chorągwi — to chorągiew narodowa, polska. 
Policyamówiła okolorzeczer wony m — nie wątpiono tćż 
po.większćj części, że to polska a m r a n t o w a bar wa, zwła­
szcza, że policya wyraźnie napomykała o chorągwi „naro- 
dowćj.“ Możecie sobie wystawić, jak takie qui pro quo 
na chwilę przed przyjazdem cara musiało zakłopotać re­
formatorów naszyeh. To tćż przedwczoraj o samym świ­
cie latali policyanci od domu do domu, wzywając właści­
cieli kamienic, aby niezwłocznie przysłali na policyą cho­
rągwie do rewizji. Tu wyciskano na każdćj, jeżeli ją za 
czysto rosyjską uznano, pieczęć urzędową; w przeciwnym 
razie chorągiew uległa konfiskacie. Nie dziw, że obywa­
tele Warszawy z tych skromnych nawet rozczarowani ma­
rzeń, mimo nalegań policyi, nader nielicznie chorągwiami 
przystroili kamienice. Gdyby zaacienie chorągwi wszy­
stkim było wiadome, nie byłoby i tych, które z okien po­
wiewały. Ale «agranica dowie się i pod tym względem, 
że Polacy z utęsknieniem wyglądają wcielenia Królestwa 
do świętćj Rosyii....

Abyźcie mieli wyobrażenie, ile reorgaiizaterom na­
szym zależt j musiało na tyeh „narodowych“ demonstra­
cjach, powiem wam jeszcze, że policya z własnych fundu­
szów kazała sporządzić znaczną liczbę chorągwi i rozdała 
je pomiędzy mnićj zamożnych mieszkańoów. Powiodło jćj 
się to najlspićj u biedniejszych żydów, którzy w świeżćj 
jeszcze chowają panręci prześladowania i bezprawia, ja­
kich się względem nich w r. 1861 i 1862 za przychylne ku 
nam usposobienie dopuszczano... Ci bez szemrania wy­
pełnili rozkaz. Ale „inteligeneya żydowska“ ustraszyć się 
nie dała.

Car ani nie spojrzał na deputacye, które na dworcu 
kolei i przy bramie tryumfalnćj na niego czekały. Nawet 
cbleba i soli nie przyjął osobiście z rąk prezydenta i ko-

Imendanta miasta. Wieczorem nie oglądał świetoćj ilumi­
nacyi, nie zwiedził pyzznie przystrojonego teatru. Jeż­
dżąc za dnia po mieście, miał przy swoim boku żonę

ministracyjna i wszysey prawi Polacy, którzy ją otoczyli, 
tego właśnie obawiali się wypadku, przewidując i krwawą 
bratobójczą walkę i przerażające skutki odniesionego 
zwycięztwa przez władzę chwilowo pokonaną. Tćj walce 
przeszkodzić stało się najusilnlejszćm wszystkich stara­
niem. Na drugi więc dzień zaraz należał*» korzystać 
z przerażenia wielkiego księcia, zawiązać układy, wstrzy­
mać grożący napad. Do tćj tak trudnćj sprawy użyty 
był Władysław Zamoyski, który z narażeniem życia prze­
biegając ulice Warszawy, mimo strzałów przeciw niemu, 
jako przeciw adjutantowi w. księcia wymierzonych, 
z Wierzbna do banku i z banku do Wierzbna kilkakrot­
nie przybywał. Z wielką on energią i zręcznością układy 
te prowadził; przekładał w. księciu, że powstauie 
pozna swoją niemoc i przez samych Polaków pokonanćm 
zostanie, skoro tylko umysły wzburzone nieco się uspokoją, 
wzburzenie zaś to podnieca obawa napadu na miast » i ino- 
gącćj się zapalić walki swoich ze swoimi, że przeto naj­
właściwszym środkiem do zabezpieczenia i całości księ­
cia i przywrócenia porządku w mieście byłoby dozwole­
nie wojsku polskiemu, aby się połączyło z oddziałami 
w mieście pozostałemi, i aby chwilowo przeszły po do­
wództwo jenerała Chłopickiego, którego najgorętszćm 
jest życzeniem prędkie prawćj władzy przywrócenie. 
Wielki książę więcćj jak ktokolwiakbądź obawiał się 
walki; skłonny więc był do przyjęcia wszelkich środków, 
idolnychjćj zapobiedz; lecz księżna łowicka, lecz ci, co go 
otaczali, trudniejsi byli w ich wyborze. Jenerałowie, którzy 
z Warszawy zdoławszy ujść niepostrzeżeni, zebrali się około 
księcia, spodziewali się, że powstanie przemocą łatwo bę­
dzie pokonać, skofoby tylko książę działać dozwolił. 
Rożnlecki, umknąwszy przebrany za dorożkarza, znalazł 
się zaraz w nocy 29 listopada w obozie Mokotowskim, 
na drugi dzień, jako dowódzca jazdy, rozesłał stósowne 
rozkazy; oto jest jeden z nich, przesłany do Siedlec, który 
w oryginale posiadam:

„Były rozruchy w stolicy, które spowodowały JOks., 
wodza naczelnego, ażeby wyprowadził wszystkie wojska 
rosyjskie i część polskich z miasta. Stoimy ob zem 
w koło Warszawy, a w stolicy coraz spokojniej. Zabu­
rzenie było w klasach podoficerskich i akademików, któ­
rym pomogli próżniaki i chołota. Wszelkie środki za­
radcze są już wzięte, mieć oko i ucho, ażeby duch zły nie 
wkradł się do naszych ludzi, a nie wątpić ani chwili, że 
się wkrótce rzecz ukończy, tak jak się należy.“

(Ciąg dalszy aastąpi.)
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i dwóch synów. Czy to może eskorta bezpieczeństwa? 
Mnie się zdaje, że równie ona jest zbyteczną, jak towarzy­
szący pojazdowi czerkiesi. Widziałem wczoraj cara jadą- 
cego do cerkwi, — twarz jego posępna, —nieczujesię wi­
docznie między swoimi. Czy może wstyd go tych kłamstw, 
obliczonych na obałamucenie Europy? czy tćż staje przed 
sumieniem jego obraz wszystkich klęsk, pod których cię­
żarem biedny kraj upada? czy tćż drży na wspomnienie 
nowego zamachu? Może wszystkie te uczucia owładnęły 
duszę i zasępiły lica.

Gdy list mój kończę, obiegają po mieście policjanci 
i wzywają tych obywateli, którzy wczoraj nie wywiesili 
chorągwi, aby dziś to uczynili. Nie proszą już, nie per­
swadują delikatnie, ale wyraźnie grożą.

Z Litwy, 10 czerwca.
tf t Pewny jestem, że już znaną wam jest dokładnie 

tak zwana amnestya, w Wierzbołowie wydana. Jest to 
gorzkie szyderstwo, rzucone z wysokości trenu na wię­
kszą boleść znękanemu narodowi. Amnestya ta zakazuje 
dochodzić na przyszłość czynów, odnoszących się do po­
wstania z r. 63 i 64 i przerywa śledztwa, jakie z tego ty­
tułu prowadzą się, jeżli z czynami temi nie wiążą się prze­
stępstwa kryminalne. Ależ na całćj Litwie nie znajduje 
się już dziś ani jeden człowiek, któryby © czyny powyższe 
mógł być pociągany. Czyż pod krwawemi rządami pro- 
konsulów Murawiewa i Kaufmanna mógłby choć jeden 
człowiek ukryć się bezkarnie? Zabijano secinami, wywo­
żono na Sybir i do Rosyi tysiącami bez najmniejszego do­
wodu, poszlaki, a cóż dopiero tych, którzy powstaniu 
w jakibądź sposób służyli? Kogo zaś dziś dla ograbienia 
go z majątku będą chcieli posłać, to, niepotrzebując odwo­
ływać się do r. 1863, znajdą jaki czyn buntowniczy prze­
ciwko niemu i gładko go się pozbędą. Jest to więc ła­
ska, bea żadnego na dziś dla nas praktycznego pożytku, 
bo powtarzam, nikogo już dziś niema, o czćm Moskale do­
skonale wiedzą, eoby z nićj mógł korzystać. Dalsze po­
stanowienie tćj amnestyi jest jeszcze zabawniejsze; bo lu­
dziom, bez najmniejszćj przyczyny porwanym z pośród 
obowiązków i rodziny, pozwala prosić o przeniesienie do 
Kongresówki, jeżli sprawowaniem swojćm, poświadczonćm 
dobrze przez isprawników, na łaskę tę zasługują. Jest 
to więc nowe internowanie; mające jeszcze tę donio­
słość, iż jasno wykazuje, że dziedzictwo nasze nie­
odwołalnie ma przejść do obcych. U cara ludzie 
to zawsze tylko cyfry, które dowolnie i przemieniać i bez­
karnie śeierać można. Zresztą, czyż sądzicie, że przenie­
sienie się do Kongresówki jestłatwćm? Pomyślcie o owćm 
świadectwie miejseowćj władzy, pomyślcie o odległćj po­
dróży, na którą rząd ani grosza nie daje, dodajcie do tego 
związki rodzinne, względy majątkowe, a mieć będziecie 
wyobrażenie o niepodobieństwie prawie korzystania z tćj 
łagki. Dla tego też wiadomość o amnestyi tćj wywołała 
tu jak najboleśniejsze wrażenie; powtarzamy i wełamy 
po cichu: O! Panie, Panie, daj amnestyą tćj amnestyi!

Amnestya ta wraz z wiadomością o zamachu na cara 
w Paryżu jest przedmiotem naszych pogawędek i rozmów, 
nadzwyczaj wszakże cichych i ostrożnych, bo Moskale 
szpiegują nas nieustannie i pilnie zwracają oko, a pragnę­
liby choć najmniejszą rzecz pochwycić, by takową jako 
nowy objaw buntu spodziewanemu tu carowi przedstawić. 
Jest tu stronnictwo tak zwanych ultra Moskali, powię- 
kszćj części składające się z wynarodowionych i do gruntu 
spodlonych rodaków naszych, z sźumewin moskiewskich 
z Rosyi wypędzonych, oraz z rosyjskich Niemców, które 
dysze głęboką nienawiścią ku nam i gorączkowo pragnie 
zagłady naszćj; stronnictwo to, cokolwiek uciszone, dziś 
znów podnosi zuchwale głowę, a korzystając z zamachu 
na cara, udajo okropną wściekłość i głośno domaga się 
zemsty na całym naradzie. Agituje na wszystkie strony 
i codziennie nas, denuncyuje. I ludność nasza przyjęła 
wiadomość o czynie tym z boleścią, bo uważa zawsze czyn 
podobny za bezpożyteczny, a wreszcie rzeczywiście obawia 
się nienawiści moskiewskićj, która do działania swego 
chwyta najmniejszą przyczynę. Wszakże w miarę, jak 
bliższe wiadomości o zamachujnadchodzą, nie może rzucić 
kamieniem potępienia na nieszczęśliwego młodzieńca, 
który, jak widać, nieszczęściami całćj swćj rodziny i kraju 
i własną rozpaczą i boleścią do czynu tego pobudzony zo­
stał; owszem ubolewa nad nim, jako nad ofiarą marnie 
straconą. Okropny ucisk kraju, okrucieństwa nad nim 
i nadużycia wszelkiego rodzaju spełniane, mogą tylko po­
pchnąć do tak rozpacznego kroku; a to samo powinno 
zwrócić uwagę rządu na położenie kraju i zniewolić go do 
zaprzestania tego barbarzyńskiego dzieła ucisku i tępie­
nia. Ale ed Moskali napróżno byłoby tego spodziewać 
się, więc i ten nowy krzyżyk przyjmujemy z pokorą i spie­
szymy podpisywać adresy, które gotowe do podpisu nam 
podają.

Car przyjeżdża do Wilna najniezawodnićj za dwa ty­
godnie; przygotowania na wspaniałe przyjęcie go idą szy­
bko. Moskwa, jako w kraju odwiecznie rosyjskim, 
gra rolą gospodarzy. Domy odświeżają, szyldy malują, 
nawet bramę tryumfalną budują, na którćj poraź pierwszy 
samotnie spoczywać będzie pogoń na znak, że herb ten 
jest odtąd godłem jednój z prowincyi moskiewskich. Po­
dobny gwałtowny rozwód nigdy nie łamie dowrowolnych 
ślubów w miłości wzajemnćj narodów poczętych i w miło­
ści, oraz w wspólnćj doli i niedoli skrzepłych. Przyjazd 
tan i pobyt pomiędzy nami cara sprowadzi tylko nowe śro­
dki na szybsze zrusyfikowanie kraju. Dn. 30 maja, zaraz po

Julian Jaraezewski.

Nie spotykając dotąd w żadnym dzienniku wzmianki 
©bszerniejszćj o zgasłym niedawno mężu cichćj oby- 
watelskićj zasługi i niezmordowanćj a skromnej 
pracy, śp. Julianie Jaraczewskim z Głuchowa — czujemy 
się w obowiązku, chociaż nie mieliśmy szczęścia znać go 
osobiście — wypełnić tę próżnią zebraną choć krótką wia- 
domością o życiu czcigodnego tego tego człowieka. Po­
wołuje nas do tego i uczucie należnćj mu sprawiedliweści 
i wdzięczność nawet osobista, bo nieznany nam, nie wy­
zywany przyszedł z uprzejmą pomocą do wydawnictwa 
podróży malowniczćj J. H. Mtintza, którą jego tylko usil­
nemu staraniu winni będziemy. Może t© już samo posłużyć 
za dowód, jak go^żywo obchodziło każde ogół i przeszłość 
naszą zajmujące przedsięwzięcie, z jak chętnym spieszył 
współudziałem do każdćj poczciwćj pracy. Wiemy tćż 
od tych, którzy go bliżćj mieli poznać sposobność, iż 
w gorliwości obywatelskićj do ostatka dni był nie zmor­
dowanym, a choć się nie dobijał o rozgłos i sławę, nigdy 
nie zaniedbał tych życia obowiązków, które dia szlache­
tniejszych, wznioślejszych umysłów tylko są dostępne, dla 
innych ledwie się niemi być zdają. Im z większą skro­
mnością i zaparciem spełniał je śp. Jaraezewski, tćm słu- 
sznićj należy mu się choć pośmiertne zasługi jego uzna­
nie. Niedostateczny rys jego życia rzucamy na ten grób 
świeży, z uczuciem prawdziwego żalu po dotkliwćj stracie, 
z nadzieją, że ktoś z bliższych znajomych i przyjaciół rys 
ten wypełnić zechce.

S. p. Julian Jaraezewski urodził się dnia 7 stycznia 
1797 r. w województwie łęczyckićm, we wsi Grodno do

południu, przejeżdżał przez Wilno car, lecz wcale się nie 
zatrzymywał, zaledwie tylko podczas kilkunastu minut ra­
czył parę słów powiedzieć do jenerała Maniukina oraz 
Baranowa, który towarzyszył mu od Antopola i poje­
chał z nim do Wierzbołowa. Na stacyą prócz jenerałów
1 czynowników nikogo więcćj nie puszczano.

Wywłaszczenie nas z majątków popierają energicznie, 
posługując się ku temu wszelkiemi środkami. Jak wie­
cie, istnieje w Petersburgu Towarzystwo nabywców ma­
jątków w Zachodnim kraju. Towarzystwo to ma na 
celu przychodzić z pożyczką dla kupujących majątki, na 
sprzedaż Moskalom skazane. Otóż, ponieważ Towarzy­
stw© to nie znajduje żadnćj rękojmi w dawaniu pieniędzy 
chcącym nabyć majątki na proste ich słowo lub skrypt, 
dowodzący zawartćj prywatnćj umowy, stara się teraz 
o zmianę swych statutów, któraby dozwalała dawać poży­
czki na majątki w Rosyi położone i tam bezpieczeństwo 
swe mające. Spodziewać się należy, że po uzyskaniu po- 
dobnćj zmiany, zgłosi się ogromna liczba konkurentów do 
pożyczki, za którą ani jeden majątek nabytym nie będzie, 
a wreszcie o nabyciu nikt nie myśli, bo koniec końcem, 
z końcem roku każdy majątek po prostu zabrany zosta­
nie, a nabycie podobne zawsze Moskale uważają za naj­
korzystniejsze dla siebie. Towarzystwo to dotąd wydało 
pożyczek wszystkiego 15,000 rubli, a na utrzymanie swój 
dyrekcyi, zarządu i biura wydało tylko 75,000 rubli, nie 
trzeba zaś zapominać, że dopiero od kilku miesięcy de 
facto istnieje. Nie uwierzycie, jakie to złote jabłko ta 
Litwa dla łaknących Moskali. Nietylko czynowniczestwo 
czycha na zdobycz, alé chłopi wielkorosyjscy zaczynają 
już pisać do zarządu z prośbą o wydzielenie sobie mająt­
ków i pragną, aby te miały i ryby i grzyby, i mąkę i łą­
kę. Taki list napisał niedawno chłop z ri&zańskićj guber- 
nii, jegorewskiego powiatu, z wsi Michejewa, Kapiton 
Poliakow, a zaręcza, że jeżli preśba jego skutek pozy­
ska, to więcój ochotników się zjawi. Co temu, to wierzy­
my najzupełniój.

Licytacye na majątki skonfiskowane, lub za długi na 
skarb zabrane, wedle świeżego rozporządzenia mogą się 
jedynie odbywać w Wilnie i Kijowie, w terminach od 1 
stycznia do 1 lutego i od 1 lipca do 1 sierpnia — tylko li­
cytacye na majątki, nie dochodzące wartości tysiąca rubli, 
mogą się w każdym czasie, z dozwolenia naczelników 
kraju, odbywać. Rozporządzenie to jest ułatwieniem 
wielkióm dla czynowników zarządu naczelnika kraju, któ­
rzy bez kłopotu i bez obawy konkurencyi mogą na miej­
scu tak zwane nabycia dopełniać.

Przed kilku dniami uroczyście otwartą została Bi­
blioteka rządowa w Wilnie w gmachu po zrabowa- 
ném muzeum archeologicznćm. Ciekawa jest historya tćj 
biblioteki. W r. 1863 i 1864 Murawiew nakazał zabierać 
wszystkie książki polskie u obywateli, u księży i po kla­
sztorach znajdujące się. Zrabowane tym sposobem ksią­
żki, a pomiędzy niemi ogromny zbiór znanego historyka 
Narbutta, zwieziono do Wilna i w gmachu po instytucie 
szlacheckim złożono. Następnie do gmaehu muzeum je 
przeniesiono, zaasygnowawszy na reparaeyą tego gma­
chu, sprawienie szaf i zakupno książek 25 tysięcy rubli, 
z czego najmniój 20 tysięcy rubli skradziono, nie mówiąc 
nic o kradzieży książek, rękopisów i t. d., przy czćm 
szczególniéj obłowił się Ber sen o w, jeden z znakomi­
tych słowianofilów moskiewskich, specyalnie tu ula u p o­
rządkowania wysłany. Biblioteka ta liczy wszystkie­
go 1500 tomów, najmniój więc połowę rozdrapano i dziś 
pozostały się po większćj części rzeczy bez żadnego zna­
czenia. Co najszacowniejsze i najrzadsze zabrano. Otwar­
cia tćj biblioteki dopełnił biskup prawosławny kowień­
ski Aleksander, a obecnymi byli: naczelnik kraju Bara­
nów, gubernator i cała sołdacka i czynownicza Moskwa.

Aby wam dać miarę, jak gorliwą była propaganda 
moskiewska w gwałtownóm szerzeniu prawosławia, po­
daję wam w tym względzie cyfry, wyjęte z urzędowych 
raportów, a tyczące się tylko jednój gubernii. Otóż do 
roku bież, w mińskiój gubernii zmusili do przejścia na 
prawosławie 20,705 katolików, 24 żydów, 3 roskolników,
2 lutrów i 2 mahometanów, czyli razem 20,736. Najwię­
cćj ofiar znaleźli w powiatach mińskim, ihumeńskim i no­
wogrodzkim. Zabrali następujące kościoły na cerkwie: 
w powiecie mińskim : rubiezewicki, gorodkowski, cholia- 
szczyński, mikołajewszczyński; w ihumeńskim: dukorski, 
lemniański, puchawicki; w nowogrodzkim: starosielski, 
swojatycki, snowski, krzywoszyński; w rzeczyekim: choj­
nicki, brachiński, chołmezański; w mozyrskim : ehworo- 
stowski; w słuckim: bobownicki i bohdanowski; w piń­
skim: jasnosielski. Prócz tych zaś zrabowanych, wybu­
dowali jeszcze 18 cerkwi i dwie kaplice. O bobownickićj 
propagandzie i zaborze kościoła pisałem do was w lutym; 
o wszystkich innych toż samo powiedzieć można. Kato­
licyzm jest do najwyższego stopnia prześladowanym; ko­
ściołów naszych inaczój nie nazywają jak k a pi szczam i, 
to jest bóżnicami. O czóm bliższe szczegóły do następnój 
korespondencyi odkładam, tu zaś to tylko dedaję, iż re­
negatom nie wiedzie się wcale — widocznie palec Opatrz­
ności dotyka ich, bo oto książę Lubecki zwaryował i dziś 
w szpitalu waryatów zamknięty. Zgryzoty zapóźno nie­
stety obudzonego sumienia zdruzgotały na miazgę jego
rozum.

Lwów, 16 kwietni». *)
(T) Wszystkie więc uchwały sejmu naszego zestaly 

istotnie przez cesarza w Peszcie sankcyońowane. Pan

rodziców jego należącćj. Matka jego Sczawińska pocho­
dziła ze znacznćj i zamożnćj niegdyś rodziny, która wrze- 
czypespolitćj ważne zajmowała stanowiska i zostawiła po 
sobie pamięć zaszczytną, (rodziła się ona z Zamoyskićj, 
z tćj linii i domu, którego przodkowie wsławili się w obro­
nie Częstochewój wraz z Kordeckim). Ojciec Juliana był 
jakiś czas (zapewne po Wesslu, staroście gełubskim) mar­
szałkiem konfederacyi Barskićj województw»! łęczyckiego 
i tak w tój potrzebie jak w innych krajowych sprawach 
publicznych, nie żałując mienia, prawie całe złożył na oł­
tarzu ojczyzny.

Młody Julian wzięty był na opiekę przez zamożną 
swą rodzinę, kasztelaństwo Jaraczewskich, która się tro­
skliwie wychowaniem jego zajęła. Znana ze znakomitych 
swych zdolności kasztelanowa sama zajmowała się pier- 
wszćm wychowaniem przybranego dziecięcia i od niój po­
bierał on te zarody myśli i nauki, które się nigdy nie za­
pominają. To tćż ś. p. Julian mawiał często, że tćj uczo- 
nćj i zacućj opiekunce zawdzięczał głęboką znajomość 
historyi swojego kraju i zdrowe o niój pojęcia. W Win- 
nie pod Zaniemyślem w czcigodnym domu kasztelaństwa 
zeszły młode, pierwsze i stanowiące o dalszego życia kie­
runku lata ś. p. Juliana. Gdy doszedł wieku, w którym 
wychowanie publiczne się rozpoczyna, przeznaczając go 
do zawodu wojskowego, oddano do korpusu kadetów do 
Kalisza, a następnie dla ukoóezenia specyalnego nauk do 
szkoły aplikacyjnćj w Warszawie. Ztąd wstąpił on do 
wojska polskiego, do czwartego pułku piechoty liniowój, dnia 
7 marca r. 1816 w stopniu sierżanta. Zaraz w 1817 po­
stąpił na podporucznika z przeznaczeniem do sztabu głó­
wnego kwatermistrzowstwa (co najlepićj ukształeenie jego 
wojskowe dowodzi). W r. 1818 awansowanym był na po­
rucznika. W kwatermistrzowstwie, gdzie przez lat czterna­

Beust dotrzymał danego delegacji polskiój przyrzeczenia, 
a jak się tu dowiadujemy nie tylko na zatwierdzenie ' 
uchwał reprezentacyi krajowćj mają się ograniczyć kon- i 
cesye, jakie rząd Galicyi poczynić zamierza, gdyż i wzglę- ; 
dem innych przez delegacyą naszą postawionych żądań, ■ 
przyrzekł p.;Beust wszelkich dołeżyć starań i całego swego 
użyć wpływu, aby takowe przez Radę państwa uchwalone ; 
i przez cesarza sankeyonowane zostały. Chodzi bowiem* j 
o koncesye, które koniecznie przez Radę państwa-przejść j 
i przez nią uchwalone być muszą, jak np. o zupełną auto- ; 
nomią Galicyi co do ustawodawstwa w sprawach kredytu I 
krajowego, co do szkół ludowyeh i średnich, co do spraw ; 
gminnych o autonomią, co do podatków, tak żeby sejmo- i 
wi krajowemu przysłużało wyłączne prawo rozkładania ! 
wyznaczonych na Galicyą podatków państwowych itp., 
niezbędne ze strony rządu ustępstwa, bez których i auto­
nomia kraju byłaby zawsze tylko fikcyą, gdyż w sprawach 
najważniejszych, dotyczących moraluego i materyalneg© 
dobra kraju, w sprawach wychowania publicznego, 
w sprawach opodatkowania i kredytu krajowego byłaby 
Galicya zawsze od Wiednia zawisłą.

Nie mile was dotknęła wiadomość o głosowaniu de- 
legacyi polskiój za adresem nieinieckićj większości reichs- 
ratowój. I nas to tu nie mile dotknęło, a może nawet 
przykrzejsze na nas, niż na was sprawiła ta wiadomość 
wrażenie, tćm jednak pocieszaliśmy się, że delegacya na­
sza kroku takiego nie zrobiła bez ważnych przyczyn, te 
jedynie wzgląd na dobro kraju, który jak najspieszniej- 
szego wymaga ratunku, skłonił delegacyą do odstąpienia 
od powziętój uchwały niegłosowania za tym adresem, że 
tylko miłość ojczyzny i dobrze zrozumiany interes kraju 
mogły wpłynąć na postanowienia delegacyi głosowania 
za adresem, przeciwnym programowi sejmu nasze­
go, przeciwnym federacyjnym zasadom. Dotąd na 
dzieje te istnieją, a wiadomomość, którą wam podaję, 
że uchwały sejmu otrzymały sankcyą, usprawiedliwiają 
częściowo postępowanie naszój delegacyi. Galicya ma 
wobec dzisiejszego położenia innych części ojczyzny naszój, 
misyą tak ważną, że najświętszym jest obowiązkiem sta­
rać się zdobyć dla niój jak najwięcćj swobód narodowych. 
Zdobyeze Galicyi są zdobyczami Polski.

Agitacye moskiewskie napotykają teraz na opór sa- 
mychże Rusinów. Jest to następstwo bardzo naturalne. 
Słowo głosiło od tak dawca, zapowiadało z taką apody- 
ktycznością blizką wojnę Moskwy przeciw Austryi, przy­
łączenie Galicyi do Rosyi, połączenie Rusinów galicyj­
skich z Rusinami, podległymi berłu cara rosyjskiego, w je­
den naród, pod jednym ojcowskim ruskim rządem, że pro­
staczkowie nasi uwierzyli temu i poczęli jawnie i otwaeie 
do Moskwy wzdychać, a przewódzcy narodu ruskiego, 
„działacze" ruscy w Galicyi, poczęli wszędzie, gdzie mogli, 
zaprowadzać język moskiewski i obrzędy schizmatyckie. 
Zawód doznany, gdyż przepowiednie Słowa nie ziściły 
się, surowe ze strony rządu przeciw tym „działaczom" 
przedsiębrane kroki, straty ztąd wynikające, względy, ja­
kich w skutek grawitowania Rusinów ku Moskwie do­
znają Polacy, wszystko to wywołało w obozie ruskim re- 
akcyą, która nawet ludowi prostemu udzieliła się. Lud 
wiejski, przywiązany do unii, niechętnie przyjmuje inno- 
waeye obrządkowe, zaprowadzane w cerkwiach przez pro­
pagatorów schizmy, ulegał jednak dotąd z uszanowania 
dla swych księży ich naeiskowi, robił co mu kazali. Teraz 
i lud tym zmianom na korzyść prawosławia opiera się 
i to z całą energią. Tak w Jarchorowie, w powiecie ha­
lickim, dokazywał ksiądz tamtejszy Buczacki, co chciał ze 
swemi owieczkami. Zakazywał im klękać w cer­
kwi, zakazywał dzwonić, nie pozwalał, by dzieciom 
przy chrzcie dawano imiona u nag używane, 1 w ogóle 
służył Moskwie i schizmie jak mógł i umiał. Długo to 
chłopi cierpieli, aż w końcu przebrała się tój «ierpliwości 
miarka, odebrali księdzu klucze ed cerkwi, jego wypędzili 
i udali się do urzędu z proźbą, by się rząd w to wdał, aby 
innego mogli dostać proboszcza. Środek ten naśladowali 
chłopi w kilku innych włościach ruskich, gdzie księżem 
propagatorom schizmy poodbierali chłopi klucze ©d cer­
kwi. W Jarchorowie skończyło się na tćm, że ksiądz 
proboszcz, widząc, iż może z powodu oporu włościan stra­
cić parafią, przeprosił ich, przyrzekł, że już żadnych schi- 
zmatyckich obrzędów wprowadzać nie będzie, oświadczył 
uroczyście, że wszystko, co robił, było zlóm, niezgednóm 
z religią katolicką, słowem rewokował i dopiero wtedy 
oddano mu klucze i wpuszczono do cerkwi.

Hr. Gołuchowski i hr. A'fred Potocki bawią obecnie 
we Lwowie. Pierwszy wyjeżdża na kilka dni do Kra­
kowa gdzie zabawi aż do przyjazdu carycy, a hr. Po­
tocki udaje się w przyszłym już tygodniu de Wiednia, 
gdzie prawdopodobnie już wkrótce zamianowany zostanie 
ministrem, czy kanclerzem galicyjskim. Przed wyjazdem 
zwoła jeszcze hr. Potocki jako protektor tutejszego nowo 
zawiązanego towarzystwa sadowniezo-ogrodniczego, wal­
ne zgromadzenie tego towarzystwa, które pomimo swćj 
zbawienności nie może ukonstytuować się.

Sprawą reorganizacyi służby ssnitarnój, o czóm już 
kilkakrotnie pisałem, zajmuje się namiestnictwo, i za­
pewne już wkrótce przystąpi hr. Gołuchowski do tój uprą- 
wnionój reorganizacyi. Poczynają od szpitalu głównego 
we Lwowie. Zamiarem namiestnika jest, skoro nowa orga­
nizacja gmin wejdzie w życie i ustali się, sk«ro znane 
będą każdój gminy fundusze, zmusić gminy, by jeżeli nie 
każda z nich, to przynajmniej kilka gmin najbliższych 
utrzymywało jednego lekarza.

ście zostawał, ściślejsza przyjaźń i koleżeństwo połączyły
go z podpułkownikiem Prądzyńskim i kapitanem Chrzano­
wskim. Z ostatnim najściślejszązwiązał się i trwałą przyja­
źnią. Chwile wolniejsze od służbowych zajęć spędzał na ur­
lopach, w domu krewnego i przyjaciela (późnićj jenerała) 
Adama Jaraczewskiego, w Lubelskićm. W ostatnich la­
tach wojskowego zawodu swego, naznaczony do demarka- 
cyi Królestwa od Prus, spełnił w prę ce powierzoną mu 
pracę z takićm powodzeniem, iż oprócz podziękowania za 
nią, w nagrodę ozdobiony został orderem ś. Anny (w r. 
1823) przez cesarza i króla Aleksandra I. Zarazem je­
dnak wkrótce po dokonaniu demarkacyi musiał prosić 
o uwolnienie od służby dla objęcia dóbr Bromkowa 
po ś. p. hr. Hieronimie Jaraczewkim i otrzymał dy- 
misyą w stopniu kapitana w roi u 1823 (dnia 21 paź­
dziernika.) z

Odtąd rozpoczął on życie i zawód nowy, poświęcony 
pracy około gospodarstwa i posługom obywatelskim, 
Z zamiłowaniem wziąwszy się do roli, z gorliwością i wy­
trwałością właściwą tym, których szkolą pierwszą była 
wojskowa służba, oddał się zajęciom wiejskim, które wkró­
tce umiłował. W r. 1827 nowym węzłem przywiązał się 
jeszcze do ustroni swój i żywota wiejskiego, pojąwszy w mał­
żeństwo pannę Antoninę Koszutską. Gospodarstwo, ży­
cie familijne, wychowanie licznój rodziny, wreszcie obo­
wiązki obywatelskie, od których spełnienia nigdy się nie 
wymawiał, wypełniły resztę lat jego. Nie zamykając się 
w ciasnym kręgu domewym, spieszył z gotowością serde­
czną gdziekolwiek interes publiezny go wzywał, gdzie 
praca dla kraju się nastręczała. Uczestniczył on we wszy­
stkich usiłowaniach na drodze postępu, w stowarzyszeniach, 
w przedsięwzięciach, mających na celu podźwignięcie 
kraju, a zespolenie sił jego ku wspólnemu działaniu. Wy­

Jutro rozpoczynają się u nas wyśeigi konne, z tego 
powodu przybyło do Lwowa cokolwiek zamożniejszej, cho­
wem koni zajmującój się szlachty. Z powodu ciągłych 
słot nie mógł się dotąd odbyć zapowiadany już kilka­
krotnie „festyn ludowy" na korzyść pogorzelców Bro­
dskich.

*) Spóźnione.

LISTY Z SAKSONII

VI.
Drezno, 18 czerwca.

Fakta potwierdziły to, cośmy w ostatnim liście o kwe­
styi celnój powiedzieli. Ministrowie państw poludniowo- 
niemieckich zebrali się w Berlinie, by wspólnie z pełno­
mocnikami Prus zgodzić się na zasady, na jakich przyszła 
jedność celna ma się opierać i które mają służyć za nor­
mę dla przyszlój konferencyi fachowych reprezentantów 
wszystkich państw niemieekich. O ile sądzić można z do­
niesień zwykle dobrze zawiadomionych dzienników, przy­
jęto projekt pruski, według którego na przyszłość pań­
stwa południowe wysyłać będą pełnomocników rządowych 
i deputowanych, bezpośrednio na zasadzie prawa wybor­
czego związkowego wybieranych, którzy w radzie zwią- 
zkowój i parlamencie północno-niemieekim będą mieli 
udział w obradach, dotyczących kwestyi ekonomicznych. 
Będzie to więc tylko modyfikacja i uproszczenie formal­
nego Zollparlamentu, któryby był zbytecznćm kołem 
i w tak dosyć już skomplikowanćj machinie konstytucyj- 
DÓj Związku. Kombinacja taka przychodząc do skutku, 
o czóm pomimo oporu Bawaryi wątpić nie można, oprócz 
rzeczywistych usług, jakie odda materyalnym interesom 
Niemiec przez uproszczenia i ujednostajnienie prawodaw­
stwa celnego i handlowego, będzie ważnym krokiem do 
istotnego zjednoczenia Niemiec i jedynem mcżebnóm u- 
kształtawaniem się ich w dzisiejszych warunkach.

Że faktyczne wejście państw południowych do Zwią­
zku północnego jest niepodobnóm w obecnćj chwili, 
potwierdza świeży fakt — oświadczenie komisarza rządo­
wego w Darmsztadzie na posiedzeniu tamtejszój izby dnia 
4 t. m. Wiadomo, iż część Hesyi wielkoksiążęcej, z tój 
strony Renu położona, na mocy traktatu pokoju po osta- 
tnićj wojnie z Prusami zawartego, weszła do Związku pół­
nocnego. Taki stan rzeczy stawia kraj w położeniu anor- 
malnóm i zależnóm, bo skutki zobowiązań, jakie na rząd 
ustawa związkowa wkłada, muszą ciążyć na całśm pań­
stwie. Sprawa wejścia do Związku całej Hesyi była pod­
noszoną już w parlamencie berlińskim a obecnie sejm 
darmsztadzki po zawotowaniu ustawy związkowćj przyjął 
także większością 44 głosów przeciwko 15 wniosek depu­
towanego Goldmanna, w tym samym duchu zredagowany. 
Komisarz rządowy, zastępujący nieobecnego prezesa ga­
binetu, starał się dowieść, że należenie do Związku części 
kraju nie tamuje wolnego ruchu reszty państwa i stawia 
rząd w możności oddziaływania na inne rządy południo­
we w duchu zjednoczenia, a w końcu przyznał, że głó­
wnym powodem, dla którego rząd żądaniom izby nie mo­
że zadosyćuczynić, są względy płynące z art. IV traktatu 
pragskiego — o czóm w ostatnim liście obszernićj mó­
wiliśmy.

Małe państwa niemieckie, dziś z Prusami Związek 
północny twerzące, mają bezpośredni własny interes w wej­
ściu do niego państw południowych. Na tej ty.lko drodze 
mają one nadzieję wyzwolenia się z pod uciążliwój opieki 
Prus, które dziś przeważnie na swą korzyść ciągną 
z nich wszystkie soki żywotne i krępują swobodny roz­
wój wewnętrzny swobód konstytucyjnych. Przy po­
mocy rządów południowych w radzie związkowćj i de­
putowanych południowych w parlamencie mogłyby ogra­
niczyć władzę prawie dyktatorską prezydyum związ­
kowego i oprzeć się usiłowaniom stronnictwa narodowo- 
liberalnego, kopiącego grób wszelkićj niezależności państw 
związkowych i dążącego do ukonstytuowania wielkich 
Niemiec pod przywództwem i na korzyść korony pruskićj. 
Obecnie rozdział głosów w Radzie związkowćj i w parla­
mencie robi niepodobnym wszelki opór, dla tego widzieli­
śmy większość deputowanych saskich, głosujących najczę- 
ścićj w myśl hr, Bismarcka, pod naciskiem liberalnych na­
rodowców, w celu ocalenia resztek swćj autonomii konsty- 
tucyjnćj. Pruski partykularyzm tego stronnictwa ja­
skrawo występował obok gotowości, z jaką deputowani 
niepruscy poświęcali na rzecz sprawy ogólnćj liczne przy­
wileje państwowe i konstytucyjne.

W naszych oczach, zarzuty robione gabinetowi ber­
lińskiemu za wprowadzenie dualizmu w Niemczepb, 
mają przedewszystkićm tę wartość, że, w razie rozciągnię­
cia Związku do państw południowych, Niemcy musialyby 
się ukonstytuować federacyjnie, więc dać każdemu człon­
kowi federacji swobodę wewnętrzną i rozłożyć wzajemne 
ciążenie polityczne w stósunku rzeczywistój siły państw 
związkowych.

Niemcy sfederowane oddane pracy wewnętrznćj, uor- 
ganizowane silnie odpornie, przedstawiają Europie rękoj- ! 
mią równowagi, dziś faktycznie naruszonćj, bo Prusy na 
własną rękę rozporządzają nietylko armią związkową, ale 
nadto kontyngensami państw południowy ch. Gdyby w epoce 
sporu luksemburgskiego, asymilacja Hanoweru nie przed­
stawiała takich trudności, lub gdyby była już ukończoną 
i armia południowych Niemiec lepiej zorganizowana, Eu­
ropa stałaby prawdopodobnie w ogniu strasz: ój wojny

brany deputowanym posłował na sześciu sejmach był ra- 
dzcą Towarzystwa kredytowego (Landszafty) przez lat kil-1 
kanaście, czynnie należał do Towarzystwa naukowćj po- i 
mocy, do dyrekcj i Bazaru itp. Wszędzie, gdzie szło o speł­
nienie obywatelskiego obowiązku, o pożytek ogólny, o zje- ' 
dnoczenie a odrodzenie społeczeństwa, które się zorgani­
zować pragnęło do nowego życia, ś. p. Julian spieszył ze 
współudziałem swoim. (Obranym był nawet zastępcą land- 
rata w Kościanie i miał sobie przekładane to miejsce w in- 
nćj prowincyi, ale przyjęcia jego odmówił.)

Z wojskową otwartością objawiał zwykle swe zdanie,: 
nie bacząc na to,* iż mu niechętnych i nieprzyjaciół zyskać 
mogło — szedł drogą niezłomnych przekonań z głęboką 
wiarą w pól ich czysty i zacny. Pozyskał tćż szacunek 
i miłość powszechną współobywateli, którzy mężką ener­
gią jego charakteru ocenić potrafili.

Gospodarz światły i postępowy, doświadczeniem swo­
jćm dzielił się z ogółem i wydał w tym przedmiocie bro­
szurę wskazująaą najpilniejsze środki, jakie po zniesieniu 
przymusowćj robocizny dla urządzenia gospodarstw wiej­
skich przedsięwziąć należało. Te były piękne zajęcia jego 
żyeia, w spokoju, na ustroniu wypełniające je szeregiem 
mało może rozgłośnych, ale prawdziwćj zasługi czynów. 
Cześć niiech będzie temu żywotowi ziemianina-żołnierz») 
poświęconemu tak poczciwie i zacnie spełnianiu dobra dla 
debra; nie szukającemu ze swych dzieł sławy, a znajdują­
cemu nagrodę w sumieniu własnćm.*)

J. I. Kraszewski.

*) Jeden z synów zmarłego, idąc w ślady ojca, poświęci! 
się służbie wojskowej i jako oficer odznaczył się estatmemi czasy 

■ w wojsku włoskićm, w którem dotąd zostaje-
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sie jenerała Zamoyskiego.
Brodzki Wiktor’, także rzeźbiarz i uczeń peters- 

burgskićj szkoły, bawiący oddawna w Rzymie, posiada już 
biegłość wytrawnego i dojrzałego artysty. Z kilku prac 
jego, wystawionych tutaj najwięećj pochwał zyskują dwie 
grupy amorków, pełne wdzięku prawdziwie dziecięcego. 
Ciało tych figlarnych bożków traktowane z miękkością dla 
oka przjjemną i zupełnie pzedmiotowi odpowiednią. 
Chrystus i a krzyżu tego artysty odznacza się także zrę- 
cznćm wykonaniem, lecz wnosząc z owych udatuych amor­
ków, sądziłbym, że p. Brodzki celuje raczćj w mitologi­
cznych przedmiotach.

Gerson Wojciech Warszawianin. Obraz, który 
p. Gerson na wystawę nadesłał ma tytuł „Opłakane 
Apostolstwo.“ Za treść obrazu posłużyło to wszy­
stko, co kronikarze z XI wieku, a mianowicie Ditmar 
i Helmold piszą o wytępieniu Słowian nadelbiańskń h, 
Artysta miał na celu uprzytomnić i uwydatnić okrutne 
i niechrześciańskie postępowanie z ludem, który wedle 
świadectwa Niemców samych odznaczał się gościnnością 
i łagodnością gołębią. W owych wyprawach niemieckich 
jak wiadomo, chrześciańskie apostolstwo było tylko po­
zorem. Najemnym bandom Margrafów, złożonym z wszel­
kiego rodzaju łotrzyków i przybłędów, nie szło o nic wię- 
cćj jak o rozgospodarowanie się w żyznych siedzibach 
Polabskich.

Gerson usiłował zebrać w swej kompozyeyi rysy I 
wszystkich okrucieństw,'towarzyszących takim wyprawom, 
zacząwszy od rabunku zniszczenia i mordu, aż do zaprze- 
dawania ludności w niewolę żydom, prowadzącym handel 
tym towarem. W środku obrazu białowłosy germański 
Margraf, otoczony duchowieństwem, wyciąga drapieżną 
rękę ponad kraj urodzajny i żyżny. Na pierwszym pla­
nie jeden z przy w dzoów wyprawy rozdziela niewolników 
kupcom, rozłączając członków rodziny. Łotrzykowie ger­
mańscy jedni kruszą i łamią narodowe bogi Słowian, dru­
dzy legli na ziemi miodem upojeni. Rozległy pejzaż, śród 
którego odbywa się scena, jest czysto nasz rodzinny 

T daje zarazem wyobrażenie o pewnćj kulturze skazanego 
na zagładę ludu. Nad jeziorem śród dojrzałego zboża 
wznosi się młyn wodny, a z pomiędzy lip i dębów prze­
glądają chaty.

P. Gerson nie trzymał się w swój kompozyeyi pewnćj 
daty ani określonego w dziejach faktu: szło mu o stre­
szczenie całćj trzechwiekowćj katastrofy, co się zagładą 
plemion słowiańskich między Odrą a Elbą, zakończyła. 
Jak wielkie trudności do pokonania miał przed sobą Ger­
son, każdy już z samćj treści obrazu ocenićby powiuien. 
Trudności te pomnożyły się jeszcze i skomplikowały dla 
artysty, chcącego w samćm obrobieniu przedmiotu zacho­
wać barwę historyczną i archeologiczną dokładność Ar­
tysta polski nie poszedł w ślady owych mistrzów, co w po­
dobnych razach uciekają się do czystćj alegoryi, a wy­
zuwszy myśl swą z pewnych materyaloych i realnych 
przyborów, nie zaprzątają się ani ubiorami, ani ścisłością 
starożytnych szczegółów. Panu Gersonowi szło właśnie 

.jak widać o pewien realizm,© dokładne i ściślejsze piętno 
epoki: chciał on swe zamierzchłe czasy, z których tak mało 
posiadamy pomników i wskazówek, odgadnąć i odtworzyć 
nie tylko w typach, ale i w ubiorach, obyczajach i 
sprzętach.

Artysta tak szerokie i wielostronne postawił sobie 
zadanie, tak wiele w obrazie 'swym chciał wypowiedzieć, 
że podołać wszystkiemu i wszystkie wymagania zaspokoić, 
nie było tu rzeczą podobną. Lecz jakiekolwiek za­
rzuty możnaby zrobić „opłakanemu apostolstwu“ 
Gersona, to przecież utwór ten stawia autora w rzędzie 
poważnych i myślących artystów, jest usiłowaniem chwa- 
lebnćm .i wyżćj cenionym być powinien od niejednego 
obrazka, zalecającego się tylko z ręcznostkami egzekucji 
malarskićj. Sądzę, że artysta ten przy szczęśliwych wa­
runkach i do pospiechu nie zmuszony byłby zdolnym stwo­
rzyć dzieło doskonalsze, bo w pracach jego widać dążenie 
do doskonałości i przi bijają zawsze wzuioślejsze aspiracye, 
zasługujące ze wszech miar na uznanie.

GryglewskiAlesander, Krakowianin, dał wierne 
i nie bez zalet nam Towane: Wnętrze kaplicy Batorego 
w katedrze krakowskićj.

Godebski Cyprian, rzeźbiarz, już na przeszłćj wy­
stawie zwrócił na siebie uwagę znawców swoją Jutrzen­
ką. Grupa marmurowa, przedstawiająca dziecko z ko­
złem i popiersie kobiece, wystawione tą rażą, dowodzą, 
że artysta pracuje, daskonali się w swćj sztuce i że zdo­
będzie sobie zaszczytne miejsce między tutejszymi rzeź­
biarzami.

Grottger Artur, Lwowianin. Obfitość w pomy­
słach, dramatyczne i ef ktowne przedstawienie, techniczna 
biegłość w władaniu ołówkiem i węglem, przy wielkićj ła­
twości tworzenia: te są główne rysy, znamionująge cał- 
kićm niepospolity talent Grottgera. Dwie serye pięknych 
rysunków, noszących tytuł Polska i Warszawa, znane 
są wszystkim; zjednały one artyście zasłużony rozgłos 
nietylko w kraju ale i za granicą. Sześć kompozyeyi, 
które p. Grottger dał na tutejszą wystawę, osnute są na 
sceaach z ostatniego powstania na Litwie. Sceny te, po­
przedzone prologiem, stanowią jakoby dramat jeden w sze­
ściu odsłonach.

Karta wstępna przedstawia las, ojczyznę Litwina 
Wnętrze owego iasu przypomina ów matecznik w „panu 
Tadeu zu“ tak mistrzowsko i niezrównanie namalowany. 
Śród kniei, jiodszytćj wałem pniów, kłód, obronnćj trzę- 
sawicą unosi się „w bieliźnie z wiankiem ognistym na 
skroniach“ fantastyczne widmo, niby dziewica moro­
wa ęo;

Czołem przeao i białowieskie drzewa,
A w ręku chustą skrwawioną powiewa.

postać zapowiadająca straszne klęski, mające wkrótce 
spaść na nieszczęsną ziemię.

W drugićj kompozyeyi wprowadza nas artysta do 
chaty leśnika, tych kniei mieszkańca. Przez szyby małego 
okienka widać pukającego i dającego hasło powstania: 
żona z niemowlęciem na ręku budzi uśpionego jeszcze mę­
ża i wskazuje, że towarzysze broni na niego czekają.

Następny rysunek, a raczćj następny akt tego dra­
matu wyobraża obóz powstańczy. Leśnik klęczy przed 
księdzem, unoszącym w górę wizerunek Zbawiciela i skła­
da przed nim przysięgę.

Czwarta kompozycja przedstawia bitwę. Artysta 
nie ukazuje nam całćj walki — ograniczył się na jedućj 
grupie, rzucającej się Ku wrogom. Grupa ta oddana z e- 
nergią, pełna jest ruchu i życia, a główna w niej postać 
młodzieńca, unoszącego chorągiew, prawdziwie piękna 
i opromieniona zapałem.

Dalćj przenosi nas znowu p Grottger doznanćj chaty 
w lesie. Żona leśnika pieści i tuli do łona dziecinę — we 
drzwiach staje duch poległego w powstaniu męża. Ta za- 
grobowa i fantastyczna postać, którą nie łatwo było stwo­
rzyć bez popadnięcia w przesadę, znakomicie się artyście 
udała.

Ostatni rysunek przedstawia wnętrze kopalni sybir- 
skich — nieszczęsna wdowa powstańca zagnaną tutaj zo­
stała, dziecięcia nie widać już przy nićj, tylko nad klę­
czącą i rozmodloną unosi się Matka Przenajświętsza.

Jakkolwiek pięknemi i pełnemi zalet znajduję kom- 
pozycye, składające Litwę Grottgera, to przecież wyżćj

Ambicya Prus i popęd do rozszerzeń terytoryalnyeh nie 
są czczym frazesem, leżą w naturze państwa z zaborów 
powstałego pierwotnie i zaborami do dzisiejszej rozle­
głości doszłego; charakteryzują na każdym kroku ich 
historyą i są tradycją ich polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej.

Rząd pruski faworyzując wewnątrz rozwój bogactwa 
narodowego, nie nadaremno zwracał zawsze i zwraca ba­
czną uwagę na swe instytucye wojskowe i pomimo wy­
trwałej ępozycyi sejmu, rozwijał je szczególnie w tym kie­
runku, by armia w każdój chwili była gotową do działa­
nia zaczepnego. Dla tego usuwa na drugi plan laudwerę, 
którćj powołanie sprowadza taki zamęt w pracy narodo- 
wój i stara się powiększyć i uorganizować linią. O ile 
sądzić można z rezultatów kampanii czeskićj, armia pru­
ska obok doskonałości broni specjalnych, wykształcenia 
głównego sztabu, szybkości i punktualności ruchów, grze­
szy brakiem wytrwałości w znoszeniu przydłuższych tru­
dów wojennych — wada wielka wprawdzie, ale którćj za- 
pobiedz można hartowaniem żołnierza w manewrach. 
Uruchomienie armii łatwiejszym jest w Prusach, niż gdzie­
kolwiek w Europie, dzięki skarbowi wojennemu Fryde­
ryka I, którym rząd rozporządza dowolnie, nie potrzebu­
jąc zdawać sprawy sejmowi, ani uciekać się do przenoszeń 
pojedynczych pozycyi budżetu, które zawsze w końcu na 
jaw wyjść muszą i zawsze są dla rządu niewygodne, bo 
sprowadzają ostatecznie albo podwyższenie podatków, 
albo zaciągnięcie pożyczki.

Życzyćby należało, by w interesie Europy i Niemiec 
Prusy przejęły się głębićj i lepićj zrozumiały swe posłan­
nictwo wśród szczepu germańskiego, które z pewnością 
nie pochłonięciem wszystkich na korzyść jednego, lecz 
równouprawnieniem politycznćm wszystkich państw nie­
mieckich da się przeprowadzić.

Trudno sobie wystawić bardzićj niemiłego i nienatu­
ralnego położenia nad położenie państw południowo-nie- 
mieckich w dzisiejszych warunkach. Pobite z upokorze­
niem w ostatnićj wojnie, przez około 50 tysięczny korpus 
pruski, zmuszone do zawarcia z Prusami traktatów zacze­
pnych i odpornych, które ze względu na zmiany w orga- 
nizscyi wojskowój, jakie za sobą pociągnęły, i na rozcią­
głość atrybucyi pełnomocników wojskowych pruskich 
przy dworach południowych, mają prawie charakter i zna­
czenie formalnych konwencyi militarnych, krążą w błę- 
dnćm kole, a trudności takiago położenia we wszystkich 
kierunkach się odbijają.

Hesya wielko-książęca należy w połowie swćj rozle­
głości do Związku północnego; rząd bliskim jest zawar­
cia przymierza zaczepnego i odpornego i konwencyi woj­
skowój z Berlinem, oddał Prusom w zarząd poczty i tele­
grafy, pozostały mu więc ograniczone atrybucye prawo­
dawcze i reprezentacya dyplomatyczno-konsularna. Re- 
prezentacya krajowa, czując niedogodności takiego poło­
żenia, domaga się ostatecznego wcielenia całćj Hessyi do 
Związku, by sobie wyrobić jasne i określone stanowisko.

Bawarya, Wirtemberg i wielkie księstwo badeńskie, 
choć skrępowane traktatami sierpniowemi, korzystając 
z warunków stworzonych względami międzynarodowemi 
i interesem Prus, mogą wyezekiwać i kiedyś w czasie na 
najkorzystniejszych dla siebie warunkach połączyć się 
z Północą. Badeńskie nie tai swych sympatyi dla Prus, 
tak w sferach rządowych, jak i pomiędzy ludnością, 
ma nadto u siebie kwestyą fortec federalnych, która jest 
w stanie zrodzić liczne komplikacje niemieckie i euro­
pejskie.

Wirtemberg a szczególnie Bawnrya, przeważnie ka­
tolicka, żywią silne uczucia partykularystyczne i wstręt 
do Prus, jako do państwa, uosobiającego protestantyzm 
i wybitne dążności assymilscyjne. Te dwa państwa nie 
przyjmą nigdy takiego położenia w Związku, jak Sakso­
nia, która przecież jeszcze jest do pewnego stopnia przez 
Prusy faworyzowaną i pod tym względem rządy stanowczo 
mogą liczyć na poparcie oninii i ludności. Już dziś rząd 
bawarski przy reformie Zolkereinu, choć wic dobrze, że 
nie może w żaden sposób zostać odo-obnionym, ociąga 
się z przystąpieniem do rezultatów konferencyi berlińskiej, 
nie tyle zapewne ze względów ekonomicznych, ile przez 
wstręt do owego rozszerzonego parlamentu.

Rząd bawarski własnój nieoględności zawdzięcza po- 
padnięcie w kuratelę Prus; kraj 5 milionów jednostajnój 
ludności, dobre granice, liczne źródła bogactwa, liczną 
armią mający, mógł był wyrobić w sobie dostateczną siłę, 
by nie tylko bronić skutecznie i z honorem własnej nie­
podległości, ale jeszcze wywierać wpływ i atrakcją na 
sąsiednie państwa południowe, związać je z sobą solidar- 
yiością, wspólnych interesów. Zdrowa polityka taka na 
}osy całych Niemiec mpsiał&by wpłynąć i mogłaby odwró­
cić wiele klęsk niepowetowanych. Nędzna, chwiejna po­
lityka dła Niemiec i dla kraju szkody tylko w rezultacie 
przyniosła; ulice Aten niemieckich trawą zarosły — może 
ją teraz armia, którćj utrzymanie o 6 milionów więcej na 
budżecie cięży, maszerując na sposób pruski, wydepce.

Listy z wystawy paryski«*} *).

Artyści pohcy na wystawie paryskiśj.
VII.

L. Nie dawno jeszcze, no zaledwie przed dziesięciu 
laty, obu iził się po raz pierwszy w kraju pewien ruch ar­
tystyczny. Zawiązano stowarzyszenia coroczne wystawy, 
a dzienniki, njemogące o czćm iunćm pisać, zapełniały ko­
lumny swe częstemi sprawozdaniami o pracach i utworach 
artystów naszych.

Było w tćm budzącćm się zajęciu sztuką jak przy 
każdój u nas nowości, dużo udanego entuzyazmu. Wielu, 
co na to pole nawet powołanymi nie byli, zaczęło się już 
za wybranych uważać, a amatorowie i diletanci krajowi, 
okazujący więcćj gorączki i zapału jak istotnćj znajomo­
ści rzeczy, rozpisywali się najczęścićj o artyzmie w spo­
sób szumny, niekiedy ckliwy t rażący tych wszystkich, c© 
sobie sprawę zdają i z właściwego powołania sztuki i z 
warunków, w jakich ona powstawać i rozwijać się zwykła.

Wtedy to ukazała się w piśmie wychodzącóm w Pa­
ryżu rozprawa o sztuce polskićj, wysoce zdolnóm i wy- 
twornśm napisana piórem. Autor rozprawy z właściwym 
sobie talentem scbłostał fałszywych entuzyastów, wezwał 
do umiarkowania nieznających miary krytyków i znaw­
ców, a przestrzegając społeczeństw© polskie przed szko 
dliwym i obałamucającym umysły kierunkiem, wypowie­
dział nawet stanowczo, o mało nie udowodnił, że sztuka 
u nas nigdy samorodnych owoców nie wyda, że ich nigdy 
wydać nie może.

„Synowie północy,“ mówił autor, „tylko w bogactwie 
myśli i ducha możemy znaleść wynagrodzenie za nieodzo­
wne zasze ubóstwo form i natury; Słowianie jesteśmy 
i możemy tylko być mistrzami słowa.“

Przycichł dziś i zużył się podobno gorączkowy en- 
tuzyazm dia artyzmu, eo z wielu miar tak słuszne oburze­
nie u autora sztuki polskiój wywołał. „Okropne bo­
wiem dzieje przyniósł nam czas“ i widzieliśmy niestety 
ostatniemi laty, że ów chwilowy, diletancki i lekkomyślny 
zapał, z jakim się do krzewienia sztuki zabierano, przenó-

•) Przez autora kroniki paryskiéj.

sił się także, pobłyskiwał i bałamucił winnych sferach i na 
innempolu!...

Obecnie niesłychać u nas, aby ktokolwiek sztuce 
pierwsze dawał miejsce w rezwoju ducha narodowego, 
nikt tćż podobno nie uważa już artystów za wyłącznie 
„powołanych do odrodzenia gnębionego ducha Polski,“ 
ale za to pojawił się ostatniemi czasy niejeden polski 
obraz, co zwrócił na siebie uwagę nawet zagranicznych 
sędziów i dał świadectwo o istotnćm powołaniu i talencie 
artystów naszych. Umiarkowańsze dziś i rozważniejsze 
sądy i ten, niedający się zaprzeczyć w malarstwie naszóm 
postęp, nie dowodzą wprawdzie, że już narodową szkołę 
malarską posiadamy, lub że do samoistnego miejsca w 
dziedzinie sztuki mamy prawo, ale pozwalają przypusz­
czać, że i dla nas, lubo „synów północy,“ wrota wiodące 
do świątyni piękna nie stanowczo i na zawsze zam­
knięte.

Każdy, co zwiedzał wystawę tegoroczną, przyzna, że 
prace artystów polskich zajmują na niój nie poślednie 
miejsce. Nie wnoszę ztąd, byuajmnićj, aby malarze po­
wołani byli zastąpić nam tych wielkich mistrzów słowa, co 
zgaśli dziś lub oniemieli, ale śledząc prace starszych 
i kształcących się jeszcze pracowników, widząc w krótkim 
przeciągu czasu na tćm polu postęp, wróżę jeszcze po­
myślniejszą malarstwu polskiemu przyszłość i rozwój.

Gdyby się dało prace artystów naszych, rozrzucone 
i rozdzielone po różnych krajach, galeryach wystawy, ra­
zem zebrać, gdyby je był© można dopełnić i pomnożyć 
temi obrazami, które sam znam, a których na wystawie 
niema, (Rodakowski np. nic nie nadesłał), to tak złożona 
polska wystawa, nie dorówuywająca zapewnie ani warto­
ścią, ani liczbą francuskiój lub włoskićj szkole, mogłaby 
przecież śmiało walezyć o pierwsze z wystawą niejednego 
narodu. O takim rozwoju i zakwitnięciu sztuki, jaki dany 
był wybranym spółeczenstwom i wyjątkowym w dziejach 
epokom, my naturalnie marzyć nie możeni, lecz ktokol­
wiek zdnje sobie sprawę z ciężkich warunków, śród jakich 
żyjemy, tak mało sprzyjających artystycznemu tworzeniu, 
ten zgodzi się zapewne, że przy pomyślniejszych konste- 
lacyach, moglibyśmy i na tćm polu dotrzymać kroku nie­
jednemu narodowi, szczęśliwićj ud nas położonemu.

Nie można mieć jednego, ogólnego wrażenia o pra­
cach artystów naszych, znajdujących się w gmachu Wy­
stawy, nie tworzą one całości, bo podległy takiemu sa­
memu rozproszeniu i ro członkowaniu jak naród, do któ­
rego należą. Warszawian odszukiwać trzeba w Rosyi, 
Galicyan w Austryi, emigrant znajduje schronienie w fran- 
tuskićj szkole, rzeźby Brodzkiego wystawione są w pań­
stwie Kościelnćm, a obraz p. Brandta zawędrował aź do 
Bawaryi. Przejdę tu i wymienię porządkiem alfabetycz­
nym wszystkich artystów polskich, których prace znaj­
dują się tak na wielkićj, jak na zwykłćj dorocznćj wysta­
wie tutejszćj.

Bakałowicz Władysław, uczeń warszawskiej 
szkoły sztuk pięknych, rozpoczął, zdaje się, swój zawód 
jako pastelista i doszedł w tym rodzaju do istotnćj biegło­
ści, jak świadczą udatne portety kobiece, na przeszłćj 
i tegorocznćj znajdujące się wystawie. P. Bakałowicz dał 
także dwa olejne obrazki, z których jeden przedstawia to- 
rzystwo z dam i kawalerów złożone, wybierające się na 
polowanie ze sokołami. Kostiumy francuskie z XVI w. 
starannie wykonane: układ wdzięczny i egzekucya łatwa 
niejednemu podobać się mogą.

Brandt Józef, uczeń monachijskiego Adama, ma 
na wystawie bitwę hetmana Chodkiewicza pod Chocimem 
1621 roku.

Biegła a właściwa monachijskićj szkole technika ma­
larska, uganiająca się może nadto za doskonałćm malo­
waniem draperyi, atłasów i jedwabiów, nadaje pewne 
jednostajne piętno wszystkim młodym artystom, co ze 
szkoły tćj wyszli. Dzisiejsi francuscy malarze, co się 
także za biegłą techniką uganiają, biorą wzór na tćj dro­
dze z lepszych i wyższych od Niemców źródeł, a prace 
ich charakteryzuje pewna jeżli nie twórczość, to przynaj- 
mnićj rozmaitość. Jedni tutaj przyswoili sobie egzeku­
cją Weroncza, drudzy naśladują Hiszpanów, inni wresz­
cie atłasowe fuknie Mierisów i Terburgów na dzisiejszą 
przerabiają modę, a trzeba przyznać, że w samćm na­
śladownictwie umieją Francuzi zatrzymać pewien indywi­
dualny charakter i cechę. Tćj rozmaitości i tego osobi­
stego piętna w malarzach nowćj monachijskićj szkoły nie 
widać. Obrała ona sobie, zdawałoby się, za wzór belgij­
skiego Gallaita i do dawniejszych, poważniejszych mi­
strzów po rady i wskazówki nie sięga.

Obraz p. Brandta ma zalety i niektóre wady szkoły, 
w którćj się artysta ten kształcił. W bitwie przedstawio- 
nćj w ten sposób, jak ją p. Brandt pojął i przedstawił, wię­
cój chodzi o ruch, o efekt, o malowniczość szczegółów, niż 
o głębićj pomyślaną kompozycyą, niż o charakter histo­
ryczny, walczącym stronom właściwy Gdyby kostiumy 
zmienić, ta bitwa pod Chocimem mogłaby Się łatwo prze­
mienić w każdą inną bitwę, innego narodu, odmiennćj 
nawet epoki. Wzmiankuję to nie dla tego, aby ujmować 
talentowi artyście, talentowi, którego nikt mu zaprzeczyć nie 
może, ale ażeby zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo 
podobnego pojmowania, zwłaszcza głośniejszych, history­
cznych bitew. Dła robiących illustrącye, rodzaj winie- 
tkowy wystarcza, historyczny malarz (a za takiego uwa­
żam p. Brandta) powinien wznieść się wyżćj. Kossak, 
który w olejnćm malowaniu nie dorównywa niezawodnie 
Brandtowi, w akwarellach swych, nie mających pretensyi 
do wysokiego stylu, umie przecież włożyć pewien akcent 
właściwy i istotne historyczne piętno. Lecz wzorem su­
miennych poszukiwań tak co do głębszego pojmowania 
typów, charakteru jak i do kostiumów samych, może być 
dla Brandta Matejko, choć na odmienuóm pracujący 
polu

Słusznie chwalić można przyjemny koloryt całego 
obrazu i efekt ogólny. Posiada p. Brandt instynkt i po­
czucie harmonii tonów, co nie małą stanowi zaletę. Ko- 
lór nieba perłowo szary a światły, wcale nie konwen- 
cyonalny, jak to zwykle bywa, doskonale jest do całości 
zastósowany. Są wobrazie miejsca, świadczące o wysoko 
posuniętćj biegłości i o szczęśliwie przezwyciężonych tru­
dnościach, np jeździec w żupanie niebieskim na pierw­
szym planie i leżący na ziemi Turek, obaj doskonale na­
malowani. Czerwona delia hetmana zbyt świetnćj czer­
woności jak na taką odległość, potrzebowałaby może być 
przygaszoną nieco. Kozacy, nacierający w oddali, ze 
wszech miar, udani, a w eałćj scenie dużo ruchu i życia. 
Najwięećj podobno’ do' życzenia zostawia sam hetman 
i grupa go otaczająca. Głowie hetmana zbywa na podo­
bieństwie do znanych wizerunków, coby mniejszą było 
rzeczą, ale brak jćj także tego charakteru i rycerskości, 
jakieby się chciało widzieć u bohatera z pod Kir- 
holmu.

Świetne walki i rycerskie sprawy narodu, stającego 
tylekroć w obronie chrześciaństwa, zdolne są niejeden 
przedmiot malarzowi bitew dostarczyć. P. Brandt, który 
jest młodym i utalentowanym artystą, potiafi niezawodnie 
biegłość w Monachium nabytą podnieść do stylu poważ­
niejszego a odpowiedniego tym pięknym i ponętnym dla 
artysty polskiego przedmiotom.

B o ryczews ki Klemens, zdolny rzeźbiarz, uczeń 
akademii petersburgskiej, wystawił bardzo podobne popier-

jeszGze od nich stawiam osobny większego rozmiaru ry­
sunek, przedstawiający konwój więźniów na Sybir gna­
nych. Warszawa, Polska i Litwa są illustracyami 
do poetycznćj powieści, osnutćj na tle ostatniego powsta­
nia. Artysta tworząc i oddając ołówkiem te sceny, nie 
zawsze może pamiętał o rozgraniczeniu, jakie istnieć win­
no między sztukami plastycznemi a literaturą. Konwój 
sybi rs ki jest kompozycyą samoistną, pomyślaną i wy­
konaną w istotnych warunkach plastycznćj sztuki: obraz 
ten sam za siebie mówi, wzrusza, dreszczem przejmuje 
i bez komentarzy objaśniających obejść się może. O kon­
woju sybirskim pisałem już dawnićj i nie będę tu powta­
rzał, jak wysoko cenię ten znakomity rysunek.

Kapliński Leon ma na wystawie powszecbnćj 
obraz: Szlachta i lud polski, portret ks. Witolda 
Czartoryskiego a na wystawie corocznćj portret jenerała 
Zamoyskiego i Studium włoskie.

KORONACYA W PESZCIE.
(Dokończenie.)

Oto słaby bardzo obraz tego orszaku, zestawiony we­
dług luźnych notatek moich. Prócz konnicy orszak liczył 
przeszło 1500 osób; kiedy ostatni oddział huzarów opu­
szczał most łańcuchowy, pierwszy oddział, stanowiący po­
czątek orszaku, już wracał na plac Franciszka Józefa.
Był to więc ogromny wąż, który pierścieniami swemi 
obejmował cale miasto, a przyaajmnićj najgłówniejsze 
jego ulice i miejsca. Chcieć wymienić kilku szczególnie 
odznaczających się magnatów, znaczyłoby ubliżyć innym, 
bo wszyscy wystąpili tak świetnie i znakomicie, iż niektó­
rzy z członków ciała dyplomatycznego wielce byli zdzi • 
wieni, dla czego tak mało dotychczas znany im był naród, 
który tyle przepychu i tyle bogactw rozwija na uraczenie 
swego króla. Nie przesadzam wcale, jeżeli powiem, że 
orszak koronacyjny zdawał się być zbiorem najznakomit­
szych magnatów całego świata, nie zaś jednego narodu. 
Żadna koronacya dawniejszych królów węgierskich, tak 
zapewniają wszyscy Węgrzy, nie odbyła się tak okazale, 
bo dzisiejsza jest zarazem aktem zgody i pojednania po 
długoletnich waśniach. Niktby nie uwierzył, z jaką ser­
deczną miłością lud witał swego króla; widok gwardyi- 
austryackićj nie przypadał Węgrom do smaku, dały się 
bowiem słyszeć głoay: „Pocóż oni tu przybyli, my króla 
naszego me ukradniemy.“

Strzały armatnie oznajmiły, że cesarz, przybywszy na 
plac parafialny w Peszcie, składa uroczystą przysięgę, 
i znowu tysiączne okrzyki wznosiły się: Eijen h Kitaly! 
Aktu złożenia przysięgi, jak już wspomniałem, widziećnie 
mógłem, lecz znając cały ceremoniał, w kilku słowach go 
opiszę, aby obeznać czytelników także i z tą częścią ko- 
ronacyi. Cesarz, przybywszy na plac parafialny, zsiadł 
z konia i zajął miejsce na wzniesionśj trybunie Za nim 
udali się na trybunę kardynał prymas Simor, tj. arcybi­
skup ostrzyhomski i arcybiskup z Kaloczy Haynald. Ce­
sarz, otrzymawszy krzyż od prymasa, wziął go do lewćj 
ręki a zwróciwszy się twarzą ku kościołowi, podniósł dwa 
palce prawicy. Prymas czytał rotę przysięgi, za nim po­
wtórzył ją cesarz. Na tćm skończyła się ta ceremo­
nia, odbywająca się w obec ciała prawodawćzego, tj. obu 
izb sejmu.

W głównych miejscach od placu kościoła parafial­
nego w Peszcie, aż do placu Franciszka Józefa, tj. aż do 
pagórka koronacyjnego, wzorowy porządek utrzymywał 
nowo zreorganizowany polski pułk nr. 13 barona Bam- 
berga, złożony z samych prawie Krakowian. Pułk ten, 
nawiasem powiedziawszy, z powodu swćj karności, jest 
migdzy Węgrami bardzo lubionym.

Cesarz, opuściwszy plac parafialny, powrócił z całym 
orszakiem w tym samym porządku na plac Franciszka 
Józefa, gdzie się znajduje pagórek koronacyjny. Wśród 
odgłosu dzwonów, buku dział i niesłychanego zapału, ob­
jawiającego się w radosnych okrzykach, cesarz, mając cią­
gle na sobie koronę i płaszcz ś. Szczepana, stanąwszy 
w samym środku placu Franciszka Józefa, nagle opuszcza 
swoje otoczenie i w szybkim pędzie wjeżdża na wzgórze 
koronacyjne, dobywa miecza ś. Szczepana z pochwy, 
obraca się koniem na wszystkie cztery strony świata, wy­
wijając mieczem ku północy, południowi, zachodowi 
i wschodowi na znak, że niepodległości narodu węgier­
skiego bronić będzie. Dokonawszy tćj ceremonii, wraca 
szybko, a cały bezpośredni orszak jego ustawia się 
koło osoby monarchy. Wszystko to było dziełem jednćj 
chwili; a kompetentni znawcy, na których zdaniu polegać 
można, powiadają, że tu cesarz najlepsze dał dowody, jak 
dzielnym jest jeźdźcem. Cesarzowa, trzymając prawą rękę 
na arcyksięciu Rudolfie, stała na krużganku gmachu 
Lloyda i przypatrywała się uroczystemu aktowi; mogła 
sobie przypomnieć podobną chwilę szczęścia w historyi 
węgierskićj, kiedy cesarzowa Marya Teresa, dnia 25 czer­
wca 1741 wPreszburgu koronowana na królową, także na 
koniu wywijała mieczem św. Szczepana na wszystkie oko­
lice świata.

Z chwilą powrotu cesarza z pagórka koronacyjnego, 
obrząd właściwie się skończył. Cesarz pospieszył ku mo­
stowi łańcuchowemu, aby się przypatrywać wracającemu 
do Budy orszakowi. Piękności sceny tćj, kiedy magnaci, 
ministrowie i inni dostojnicy świeccy i kościelni, nie trzy­
mając się porządku przepisanego, otaczali w świetnćm 
kole osobę króla swego, żaden malarz oddać nie jest 
w stanie, bo trudno ująć w ramy jednego obrazu tyle po- 
jedyń zych grup, samych przez się godnych pędzla arty­
sty. Co było chwilzą przedtćm w szczegółach przedmio­
tem podziwienia, skupiło się w .jedną całość; pojedyncze 
obrazy, co napawały świetnością swoją zdumione, lecz 
zarazem znużone oko widza, zetknęły się, by utworzyć 
wspaniałą grę kolorów.

Wszystko razem pomieszane, magnaci z ministrami, 
cywilni i wojskowi, świeccy i kościelni dostojnicy, dol­
many, delie, attyle, kożuchy, fraki, galowe stroje, koł­
paki, czapki i trójgraniaste kapelusze, pióra różnobar­
wne, a wszystko szklące od złota, srebra i klejnotów, oto 
drobne tylko kamyki w tym silnie wstrząśniętym przepy­
sznym kalejdoskopie. Z tysiąca piersi rozlega się głośne 
i przeciągle wołanie: Eijeu! Eljenl którćm witają popu­
larnego w Węgrzech barona Beusta; prezes ministrów 
dziękuje na wszystkie strony ludowi za okrzyki: Eljen a 
Beust. Tymczasem większa część orszaku już była po 
tamtćj stronie mostu; zgromadzone tłumy pragnęły jesz­
cze raz ujrzeć koronę św. Szczepana na głowie monarchy, 
i jakby na dane hasło, wezbrane fale ludu przełamały 
falangę żołnierzy, straż obywatelska i-oficerowie nie mo­
gli powstrzymać zapału mas, i w okamgnieniu obszerny 
dosyć pagórek był przepełniony ludem, który grzmiącćm 
Eljen pożegnał wracającego do zamku króla.

Poczćm tłumy około godziny 1 rozeszły się w powa- 
żnćm milczeniu; długo jeszcze nie można było się przeci­
snąć przez te ścieśnione masy ludzi. Pogoda jak najpię­
kniejsza sprzyjała uroczystości; lekki powiew wiatru ła­
godził nieznośny upał, przynosząc w ten sposób ulgę zaj ­
mującym trybuny widzom. Ci, co siedzieli na swych miej­
scach od samego rana, musieli formalnie pościć pi zez ten 
czas, bo improwizowana gałęź zarobku, objawiająca się 
w sprzedaży „wody koronacyjnej, bułek i wiśni korona- 

i cyjnyeh“ znalazła opór w tych, co byli powołani do utrzy-
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mania porządku. Żaden nieszczęśliwy wypadek nie za­
smucił zresztą radości, panującćj dnia tego w Peszcie.

Zdaniem Węgrów, lepićj znających naturalnie swo­
ich magnatów niż cudzoziemcy, najpoważnićj wyglądał 
prezes ministrów hr. Andrassy Juliusz. I w rzeczy s&- 
mćj rycerska ta postać długo zostanie każdemu obcemu 
w pamięci.

Franciszek Deak dnia tego nie pokazał się nigdzie; 
był może świadkiem koronacyi w prywatnym jakimi do­
mu, nie chcittł zapewne ściągać na siebie zbytnićj uwagi, 
wołał niewabieny przez nikogo przypatrywać się uroczy­
stościom.

PRUSY.
* Berlin, 19 czerwca. Wczoraj, jak utrzymują w ko- 

ła«h dobrze poinformowanych, BawaryA wręczyła przez 
hr. Tauffidrehen oświadczenie, że przystępuje do układu 
nreliminarnego z dnia 4 czerwca, tyczącego się Związku 
celnego. Misya zatém tego dyplomaty miała, jak się 
zdaje, jedynie na celu ów układ preliminarny. Oświad­
czenia, jakie wczoraj tu odebiał, były tak zadawalniające, 
że instrukcya, jaką od dworu swego otrzymał, pozwoliła 
mu natychmiast wręczyć odnośny dokument. Otworzeniu 
zatém konferencyi pełnomocników fachowych nic już nie 
przeszkadza i nie ma tćż żadnych powodów, ażeby konfe­
rencja ta miała być odroczona, to tćż zbierze się ona, jak 
zapewniają, w dniu 24, 25 lub 26 bm. Kwestye taryfowe 
nie przyjdą w owćj konferencyi pod obrady, natomiast 
głównćm zadaniem będzie bliższe oznaczenie przyszłego 
stósunku Związku celnego, a prócz tego zebrani mężowie, 
fachowi obradować będą nad wprowadzeniem nowego sy­
stemu oclenia tytuniu.

Król Wilhelm udaj? się dnia 27 czerwca z ksią­
żętami krwi do Legnicy, ażeby w dniu 28 bm. być 
obecnym na uroczystości król, pułku grenadyerskiego 
(No. 7). Uroczystość ta na ten dzień dla tego wyznaczoną 
została, gdyż w dniu tyra pułk ten okrył się sławą w bi­
twie pod Skalieami. W kilka dni po powrocie do Berlina, 
król wyjeżdża do wód do Ems

W. książę rosyjski Włodzimierz Aleksandrowicz zo­
stał szefem pruskiego pułku huzarów (No. 12).

Cesarz Napoleon przyrzekł odwiedzić króla Wilhelma 
jeszcze w tym roku. Czas, w którym to nastąpi, dotąd je­
dnakże nie jest jeszcze bliżćj oznaczony.

Minister wyznań Miihler wyjechał do Halli, aby być 
obecnym uroczystości uniwersytetu halsko-wittenberg- 
skiego. Tajni radzey Knerk i Olshausen znajdują się 
w jego orszaku.

Radzcę tutejszego sądu miejskiego Pescatore przydano 
radzey kammergerichtu Steinhausen, jako sędziego po­
mocniczego w śledztwie, prowadzoném przeciwko osobom, 
uwięzionym o niedozwolony werbunek w Hanowerze.

Rząd pruski zajmuje się obecnie uorganizowanieui 
Hanoweru., Postanowiono podobno, że Hanowerskie two­
rzyć ma osobną prowincyą i być podzielone na cztery 
obwody rejencyjne, mianowicie : w Hanowerze, Osnabrück, 
Lüneburg i Stade, a te na powiaty z landratami na czele. 
Przed ostateczną jednakże decyzyą powołani będą mężowie 
zaufania z Hanoweru i ci obradować będą nad przyszłą 
organizacyą pod kierownictwem ministra spraw wewnętrz­
nych hr. Éulenburga, lub tćż innego wysokiego urzędnika, 
do tego przezeń upoważnionego, w Hanowerze.

# Berlin, 20 czerwca. W przyzzły poniedziałek, dnia 
24 bm., odbędzie się ostateczne drugie głosowanie w pru­
skiej izbie panów nad konstytucyą dla Związku północno- 
niemieckiego. W tym samym dniu, powiada Prov. Cor­
resp., zamknięty zostanie sejm z Najwyższego polecenia 
przez hr. Bismarcka, a gdyby ten do tego czasu miał już 
wyjechać na wieś, przez ministra skarbu barona Heydta. 
Kilka dni późniśj ogłoszoną będzie konstytucja dla Zwią­
zku północno-niemieckiego urzędownia we wszystkich pań­
stwach związkowych.

Główne pHnkta ugody z dnia 4 bm., tyczącćj się nie­
mieckich spraw celnych, brzmią wedle organu ministery- 
alnego Prov. Cerrjesp. jak następuje: Układ związku 
eelnego z dnia 16 maja 1865 roku pozestaje obowięzu- 
jącym, z zastrzeżeniem zmian, jakieby poczyniono; pra­
wodawstwo nad całćm urządzeniem ćelnćm wykonywać 
będzie wspólna reprezentacja odnośnych rządów i wspólna 
reprezentacya mieszkańców (parlament celny). Zgoda 
uchwał większości obydwóch organów konieczną jest do 
prawa związkowego. Pomiędzy reprezentantami uchwał 
większości dzielą się głosy podług przepisów dla plenum 
dawniejszego niemieckiego Związku (z zastrzeżeniem 
zmiany na korzyść Bawaryi). Prusy zwołują zgromadze­
nie, prezydują i są uprawnione w imieniu wszystkich 
państw związkowych zawierać traktaty handlowe i żeglu­
gowe. Nowe prawne rozporządzenia lub 'przepisy admi­
nistracyjne nie mogą być wprowadzane, jeżeli Prusy się 
na nie nie zgodzą. Reprezentacya ludności składa się 
z członków parlamentu północno niemieckiego i z posłów 
państw pełudniowo-niemieckich, przy wyborze których po­
stanowienia rozdziału V konstytucyi dla Związku pół­
nocno-niemieckiego zastósowane będą. Zwołanie repre- 
zentacyi następuje stósownie do potrzeby przez Prusy.

Dotychczasowe rokowania pomiędzy pruskim a duń­
skim rządem o odstąpienie Szlezwigu Północnego były 
jedynie poufnćj natury, przyczćm Dania wzbraniała się 
zagwarantować takich praw Niemcom tam zamieszkałym, 
jakich się Prusy domagały. Prusy zapytały się obecnie 
kategorycznie, czy i jakie gwaraneye obrony praw Niem­
ców w odstąpić się mających częściach przyjmie; wedle 
tego ma się stósować obszar odstąpić się mającego 
kraju.

Z Paryża donoszą, że cesarz zaręczył księeiu Napole­
onowi, iż nie przyszło do żadnych układów ani z Rosyą, 
ani z Prusami, lecz cesarz życzy sobie i ma nadzieję, iż 
posój europejski będzie trwały, a stósunki pomiędzy 
Prusami a Francyą. pozostaną serdeczne. Coś podo­
bnego dała do poznania i Prov, Corresp, w wczoraj­
szym artykule.

Książę następca tronu pruskiego odbędzie w prze­
szłym miesiącu podróż inspekcyjną, wyjedzie następnie 
po drugi raz na krótki czas do Paryża, potem uda się 
z dostojną swą małżonką do wód morskich.

ROSYA.
<ł Czytamy w nr. 148 Goło su co następuje:
„Polskie zagraniczne gazety z wściekłością napadają 

na Czechów i innych Słowian, którzy pojechali na etno­
graficzną wystawę do Moskwy. Podaliśmy już głosy 
Dziennika Poznańskiego i Gazety Narodo- 
wćj, iż Polacy nigdy nie przyjmą udziału w tym pseudo- 
słowianskim zjeździe, wymyślonym, wedle zdania tych 
dzienników, przez Moskwę (Rosyą) jedynie dla skompro­
mitowania Czechów i innych Słowian, których chcą zro­
bić wspólnikami i odpowiedzialnymi za okrucieństwa, do­
konywane przez Moskali. Podobne wyrażenia organów 
szlachecko-jeznickich dowodzą tylko bezsilnćj złości w o- 
bec wielkićj uroczystości słowiańskićj idei braterstwa 
wszystkich plemion, jednćj narodowćj rodzi: y. Teraz 
DziennikPoznański pozwolił sobie zrobić nową uwa­

gę z powodu obiadu, danego słowiańskim gościom przez 
rosyjskie towarzystwo w Warszawie. Na ten obiad ro­
syjskie towarzystwo zaprosiło kilka osób, urodzonych 
w Polsce (urożenców polskich), znanych z swych uczonych 
prac w rozmaitych gałęziach nauki. Taki zaszczyt, oka­
zany polskim uczonym, nie podobał się Pozn. Dzienni­
kowi i dla tego w nr. 112 wydrukował następujący cie­
kawy odzew, który jest obrazą dla zaproszonych: ,,„Z Po­
laków zostali zaproszeni Mianowski, Przyborowski, Pa- 
płoński, Kowalewski, Tamiński (chyba Tyszyński, przyp. 
tłóm), Chorzewski (Choroszewski, przyp. tłóm.) i Mażow- 
ski (W. A. Maciejowski; bracia Słowianie najuczeń- 
szego sławisty nazwiska nie znają); ale takie zapro­
szenie równoznaczne jest zawsze rozkazowi““ 
mówi Dziennik. Pewni jesteśmy, że wszystkim zapro­
szonym przyjemnie mieć było udział w ugoszczeniu dro­
gich gości i sądzimy, że obowiązek honoru, obrażonego 
niestósewnćm wyrażeniem polskiej gazety, zmusza wspo- 
mnionych panów nietylko do ogłoszenia o swym dobro­
wolnym udziale na słowiańskim obiedzie, ale i żądania sa­
tysfakcji od wspomnionćj gazety."

Gdyby nie było w tćm złćj woli i wiary, z któremi 
codziennie spotykamy się w kolumnach Gołosu, to wydzi- 
wićbyśmy się dosyć nie potrafili tćj naiwności. Więc Ge- 
łos na prawdę przypuszcza, że ktokolwiekbądź z Polaków 
mógłby pójść dobrowolnie na uczty, w których zagłada 
naszemu żywiołowi się prowokuje? Dla czegóż nikt z Po­
laków na uroczystości te nie garnął śię, dla czego żaden 
Polek z pod panowania pruskiego lub austryackiego tam 
nie pospieszył? Czyż to nie jest doskonałym dowodem, jak 
Polacy na cały ten zjazd zapatrywali się? G ołos pragnie 
©głoszenia tych panów, iż dobrowolnie na obiad poszli. 
Jeżeli im nakażą, to i zrobią, a nie będziemy im mieli za 
złe, bo wiele ten może, co musi. Ale hańba tym, którzy 
środkami presyjnemi do podobnych czynów ludzi zniewa­
lają, pośrednio ich denuneyując. Nasze zapatrywanie się 
na zjazd, tak zwany słowiański, wypowiedzieliśmy otwar­
cie, całe zachowanie się Moskali stwierdziło nasz pogląd. 
Napróżno więc zwodzić opinią publiczną, ona wie dobrze, 
że w Polsce nie ma ani wolności słowa, ani swobody po­
stępowania. Mając to na pamięci, zrozumieć dopiero mo­
żna wiele rzeczy, które się tam robią. Trudno od każde­
go domagać się bohaterstwa, wszakże i bohaterstwo ras 
swe granice i z czasem, nie-widząc żadnćj korzyści, pod- 
daje się bez obrony.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 czerwca. Co do zamierzonego, jak 

w kołach urzędowych bez przerwy zaręczają, protestu Au- 
stryi przeciw ewentualnemu przyłączeniu się państw po­
łudniowo-niemieckich do Rzeszy północnśj, utrzymują 
w sferach, bliską z prezesem ministerstwa mających sty­
czność, że przedewszystkićm węgierscy mężowie stanu 
popychają gabinet wiedeński do stanowazćj opozycji prze­
ciw szerzącemu się na południu Niemiec wpływowi Prus, 
a głos dzienników, czerpiących natchnienia z ministerstwa 
węgierskiego, nadaje wskazówkom owym niemałego pra­
wdopodobieństwa.

Rozkaz wstrzymania robót około obwarowania Wie­
dnia, oraz zawieszenie oktrojowanego prawa o reorganiza­
cji armii przyjęto tu powszechnie z wielkićm zadowolnie- 
niem. Do tego więc już przyszło, że i w wojskowych 
sprawach względy konstytucyjne górują.

O wypadkach w Chorwacji otrzymuje Pozor prze­
rażające opisy, obok błagania o pomoc w obec anarchii 
i gwałtów, jakich się wFiume i okolicy dopuszczają anek- 
sioniści przeciw narodowemu stronnictwu chorwackiemu. 
W artykule wstępnym, noszącym napis: „ubi terrarum 
sumus?" wzywa Pozor w imię prawa, pod którego opie­
ką żyją obywatele kraju, kancelaryą nadworną i bana, 
aby dowiedli, że każdy syn kraju pewnym jest życia 
i mienia.

YRANCYA.
* Paryż, 18 czerwca. Nagłe zasłabnięcie cesarza za­

trwożyło niepomału giełdę a ztamtąd niebawem niepo­
kojące rozbiegły się pogłoski. Tymczasem Moni­
tor zapewnia, że cierpienie cesarza było tylko przemija- 
jącćm cierpieniem reumatycznćm, które po użyciu kata- 
plazmów chloroformowych i po sześciogodzinnym spokoj­
nym śnie szczęśliwie minęło i już od wczoraj pra­
cuje cesarz po dawnemu w gabinecie swoim. Odwie­
dził nawet wczoraj wicekróla Egiptu. Wiele tu 
dziś mówią o rozmowie cest rza z księciem Napoleonem, 
który, jak wiadomo, zaraz po odjeździe cara i króla Wil­
helma wrócił do Paryża. Zapewnił podobno cesarz Na­
poleon kuzyna swego, że ani z Rosyą, ani z Prusami nie 
przyszło do stanowczego porozumienia, że jednak nie 
wątpi, iż pokój zakłóconym nie będzie i że stósunki po­
między Francyą a Prusami nie nastręczają powodu do 
obaw.

Z Brukseli danoszą zgodnie Etendard i Pays, 
że króla pruskiego przyjmowano w stolicy belgijskićj 
bardzo zimno i że zewsząd odzywały się okrzyki: 
„Niech żyje Hanower! niech tyje Hesyal przecz z 
Bismarckiem! precz z Prusami!“ Pays występuje 
nadto przeciw przychodzącćj tu codziennie berliń- 
skićj Francuskićj Korespondencyi, która wiele 
mówi o jak najsympatyczniejszćm przyjęciu, jakiego tu 
doznał król Wilhelm i hr. Bismarck ze strony ludności 
paryskićj. Pays napomyka dziś wyraźnie, że owa Ko­
respondencja pisze z natchnienia hr. Bismarcka i są­
dzi, że mylnie organ berliński w zwyczajnćj gościnnćj 
grzeczności, pod którą Francuzi umieli ukryć niechęć 
swoją przeciw Prusom, upatruje dowody szczerćj sympa­
tyk W ogóle korzystają dzienniki z sposobności, poda- 
nćj przez ogłoszenie dokumentów w sprawie luksemburg- 
skićj, by na nowo odżywić umilkłe podczas pobytu króla 
Wilhelma przeciw polityce pruskićj wycieczki. Zadzi­
wiła tćż wszystkich sucha nader wspominka w Monito­
rze o wyjeździe króla Wilhelma a w kołach dworskich za­
przeczają podanćj przez berlińskie dzienniki wiadomości 
o pewnym już i bliskim przyjeździe cesarza Napoleona dó 
Berlina.

Cesarz austryaeki przyjedzie, jak słychać, z małżonką 
swą do Paryża. Jeżeli przyjdzie pewna już wiadomość 
o ocaleniu cesarza Maksymiliana, odbędą cesarstwo po­
dróż pod właściwćm nazwiskiem; w przeciwnym razie po- 
jadą jako hrabia i hrabina Schónbrunn.

Patrie donosi z księstw naddunajskich, że podług 
doniesień centralnego komitetu „stowarzyszenia żydow­
skiego,“ jawne prześladowanie Żydów pod rządem księ­
cia Karóla ustało nieco, ale mimo to traktują tam Żydów 
jak najgorzćj.

Telegramy.
Hamburg, 19 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

obywatelstwa przyjęto ostatecznie wniosek senatu, doty­
czący zniesienia cła przeebodowego pod Bergedorfem. — 
W obec oświadczenia senatu, iż niepotrzebną jest zmiana 
konstytucyi hamburgskićj ze względu na konstytucyą 
Związku północno-niemieckiego, podał członek lewicy

wniosek o rewizyą kenstytueyi, który przekazano wydzia­
łowi obywatelskiemu do spiesznym sprawozdania.

Darmstadt, 20 czerwca. Marszałek izby pierwszćj 
wyznaczył na szczegółowe życzenie ministerstwa posie­
dzenie na dzień 22 mb. celem narady nad projektem rzą­
dowym, dotyczącym wprowadzenia konstytucyi Związku 
północno-niemieckiego do części kraju heskiego, na pół­
noc od r eki Menu leżących.

Paryż, 19 czerwca. France mniema, iż podana 
przez Boersen Ztg wiadomość o odwiedzinach cesarza 
Napoleona w Berlinie nie opiera się na prawdziwćui do­
niesieniu. — Tem ps pisze, iż mówią o tćm, że książę 
Reuss zastąpi hr. Goltza jako ambasador przy dworze tu- 
ileryjskim.

Londyn, 20 czerwca. Potrzebnych przy linie podmor­
skiego telegrafu reparacji dokonano skutecznie. Powie­
trze chłodne przy niebie pochmurnćm.

Carogród, 20 czerwca. Sułtan uda się jutro w piątek 
w podróż do Paryża. Fuad pasza będzie mu towarzyszył.

Wiedeń, SI eierne». tlluinter »prawie- 
dliwożel zawiadamia iabę o wezorajazćm po- 
itanauieniu cesarza, udzlełająrćm amuestyą 
wszystkim od dnia 13 marca 1848 r. politycz­
nie skazanym. Również wszystkim, którzy 
od owego ezasu do 15 grudnia 1866, czyli cza­
su ostatnićj amnestył, przez wydalenie się 
z kraju uniknęli śledztwa z powodu politycz­
nych przestępstw, dozwolonym został wolny 
powrót bez niekorzystnych następstw pra­
wnych.

Paryż, 91 czerwca. Cesarz postanowił, 
aby wszyscy wojskowi, którzy w 1868 r. wolni 
będą od służby, teras już zostali rozpuszczeni 
a zapisani do list rezerwy. — Zaręczają, iż kró­
lowa angielska przybędzie do Paryża w sobo­
tę. — Póiurzędowc dzienniki zaprzeczają wia­
domości o konferencyach między reprezentan­
tami mocarstw wielkich podczas bytności mo­
narchów.

Paryż, 91 czerwca. Cesarz wraz z cesa­
rzową przyjmowali księcia kobtirgsbiega, tu­
dzież i saskiego następcę tronu wraz z j«S<* 
małżonką.

Londyn, 91 czerwca. Rząd poniósł przy 
, głosowaniu w izbie niższćj nad klauzulą do 

bilu reformy porażkę. Za wnioskiem rządo­
wym było głosów 934, przeciw wnioskowi 979.

Floren eya, 90 czerwca. Oddział, złożony 
: z 900 zbrojnych ludzi zamierzał pod Tern!
, przekroczyć granicę rzymską. Włoskie nad- 
! graniczne wojska przyaresztowały 47, reszta 
I się rozpierzchła. Spokojność przywrócona bez 

rozlewu krwi. Stronnictwo Oaribaldego nie
ma w tem przedsięwsięeiu udziału.

Carogród, 90 czerwca. odpowiedzi
tymezasowćj na notę zbiorową Praneył, Prus, 
Rosyi i Włoch, dotyczącą zaprzestania kro­
ków nieprzyjacielskich na Randy!, obiecał 
Fuad pasza, iż notę rzeczoną przedłoży radzie 
ministrów, poezem udzieli odpowiedź. Przy­
był tu w. książę Aleksy.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]
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Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Przedstawienie środowe „ślubów panieńskich“ 
było prawdziwą rozkoszą dla miłośników tego wprawdzie 
znanego, lecz dla swćj istotnćj sceniczućj wartości, wy­
kończenia formy i narysowania trafnego charakteru kobiet 
wybornego utworu Fredry. Sztuka ta, odegrana tak czę­
sto przez amatorów, szczególny musiała mieć dla publi­
czności pociąg, gdy się dowiedziano, że wszystkie role 
grane będą przez ulubione artystki i artystów. Oczekiwa­
nia nie tylko niezostały zawiedzione, ale może nawet prze­
wyższone. Wszyscy artyści grali znakomicie, z ochotą, 
starannie i z zupełną znajomością rzeczy. Pierwszeństwo 
— jeżeli w ogóle o nićm być może mowa — należy się 
pani Hoffmann, w roli Klary, owćj kapryśnćj nieco, 
trochę płochćj i złeśllwój na pozór, ale w gruncie naj­
lepszego serca dziewczyny i siostry uleglćj i na polski spo­
sób sentymentalnćj Anieli, która piękną i godną przedsta­
wicielkę znalazła w pani Modrzejewskićj. Panowie 
Rapacki w roli Radosta, Benda jako Gustaw i Ladnowski 
syn jako Albin doskonale wywiązali się z swego zadania. 
Publiczność obsypała wszystkich rsęsistemi oklaski, na 
które ze wszech miar zasłużyli.

Wczoraj, we czwartek, Towarzystwo dramatyczne 
krakowskie odegrało trzech aktową komedyą historyezną 
p. Szujskiego Dwór królewicza Władysława i ko- 
medyo-operę Lobzowianie. Pierwszą sztukę czyta­
liśmy już w Przeglądzie Polskim i wyznać musimy, 
iż o wiele lepićj wydaje się oaa w czytaniu jak na scenie; 
w tćj to właśnie różniey leży, zdaniem naszćm, ocenienie 
tego utworu; nie jest on bowiem bez zalet, lecz pod 
względem scenicznym mieści w sobie wiele błędów, jeżeli 
nie jest całkiem chybiony. Zalety komedyi p. Szujskiego 
są właśnie tćj natury, iż potrzeba pewnego spokoju i sku­
pienia ducha aby je odkryć, są one prawie ukryte. Głó­
wna myśl sztuki jest wzniosła i prawdziwa, jest to walka 
dwóch sprzecznych w historyi naszćj żywiołów, reprezen­
towanych w komedyi przez Kaza:;owskiego i Ossolińskiego; 
Kazanowski przedstawia ową samopas idącą ambicją, 
owego ducha, familijnego, nie umiejącego się poświęcić dla 
dobra sprawy, lecz szukającego w intrygach zadośćuczy­
nienia własnemu interesowi, słowem, ową prywatę, która 
zawsze tak szkodliwy wywierała u nas wpływ, która po 
części stała się przyczyną naszćj zguby i pierwiastkiem 
ujemnym nasxćj historyi. Osoliński przeciwnie przed- 
ztawia owo czyste poświęcenie, ową nieskalaną miłość 
ojezjzny, która nieraz tak świetnie jaśniała w naszych 
dziejach, a która, oparta na silućm uczuciu obowiązku, 
nie dała się zachwiać ani oszczerstwami, ani niesłusznemi 
posądzeniami. Autor bardzo szczęśliwie rozdał role, da­
jąc pierwszą Kazanowskiemu, znanemu faworytowi króle­
wicza, drugą owemu Ossolińskiemu, który kiedyś 
miał być wielkim kanclerzem i jednym z najznakomitszych 
mężów stanu w Polsce; walka tych dwóch sprzecznych 
prądów często bardzo trafnie, nawet silnie jest oddana, 
niektóre sceny są efektowe, dialog często wzniosły, wiersz 
piękny, lecz motywa całćj intrygi bardzo słabe a sama in­
tryga tak zagmatwana i niejasna, iż większa część publi­
czności wychodzi z teatru, nie wiedząc rzeczywiście o ce

szło. Zaiste myśl, tak daleko sięgająca, wymagała silniej­
szego motywowania, jest tnoże pewna delikatność w intry­
dze, która polega na tćm, iż młode chłopcy jak Ossoliński 
i Sobieski znoszą bohatersko posądzenie rzucone na nich 
padłego szpiegostwa w przekonaniu, iż potrzebnćm to jest 
dla dobra sprawy, lecz scenicznie efekt zupełnie jest chy­
biony, każdy z widzów pyta się i pyta może słusznie, o co 
tu rzeczywiście idzie? Gdybyśmy się nawet zgodzili na tło 
intrygi i uznali je za dostateczne i odpowiednie głównćj 
myśli, to jeszcze mielibyśmy prawo żądać, aby na tćm tle 
intryga jaśnićj i dobitnićj się rozwijała, aby cała sprawa 
plastycznićj była przedstawiona. W dziełach scenicznych 
nie dość rzucić myśl szczęśliwą, trzeba ją rozwinąć, 
a w końcu rozwiązać; rozwinięcia i rozwiązania dopatrzeć 
się nie możemy we Dworze Królewicza. Dla braku 
właśnie ¡dostatecznych motywów niektóre sceny wydają 
się niezrozumiałe lub nienaturalne, jak np. zemdlenie Osso­
lińskiego, walka wewnętrzna, która spowodowała to zem­
dlenie odbyła się cała w młodocianaćj duszy Osolińskiego, 
lecz na scenie nie było jćj śladu, a trudno nawet było się 
dopatrzeć jćj powodu. Słowem, wszystko co piękne w ko­
medyi stracone dla widiów. Jedna tylko zaleta tego utworu 
pozostaje nienaruszoną na scenie — oto nader trafne 
i dobre naszkicowanie charakterów. Kazanowski jest 
prawdziwym intrygantem, wychowanym na wzo­
rach włoskich, Ossoliński od początku do końca 
Katonem polskim, Sobieski szlachetnym lecz nieco mięk­
kim młodzianem, Chodkiewicz twardym i dumnym hetma­
nem, Władysław słabym lecz pełnym szlachetnych popę­
dów i młodocianćj ambicyi królewiczem, Nowodworski 
zaś prawdziwym deus ex machina. Historyczne te 
postacie znalazły wczoraj godnyeh przedstawicieli, acz­
kolwiek zagmatwanie i niejasność intrygi były nużące, je­
dnak artyści robili co mogli i każdy z nich konsekwentnie 
odddał swoją rolę i charakter osoby, którą przedstawiał. 
Tani Modrzejewska grała po mistrzowsku owego mło­
dego ambitnego intryganta. Jak ten Kazanowski umiał 
wybornie rozniecać pożar w duszy królewicza, jak dosko­
nale stawiał się hetmanowi, jak potćrn prześlicznie za­
płonął ze wstydu przed rannym Ossolińskim, jednóm sło­
wem była to wykończona i udana zupełnie rola. Bani 
Hoffmann oddała także z właściwym sobie talentem tru­
dną i nieco ciężką rolę Ossolińskiego. Każde słowo było 
dobitnie wypowiedziane, każdemu słowu umiała pani 
Hoffmann nadać myśl właściwą i utrzymała się do końca 
w tćm trudnem charakterze młodego Katona, w tćj roli 
chłopczyka 1U letniego, który rozumuje i działa już 
jakby jaki kanclerz i mąż stanu. Panna Kwiecińska 
w roli Sobieskiego dopomagała do całości. Pan Rapa­
cki tak ucharakteryzowauiein się jak i grą znakomitą był 
prawdziwym Karolem Chodkiewiczem. P. Benda oddał 
bardzo dobrze wzdychającego do chwały i samodzielności 
królewicza. Nareszcie p. Wolski, jako kawaler Nowo­
dworski z prawdziwym zapałem i ogniem oddał swoją 
rolę i wywołał patetyczuemi frazesami, dobrze wypowie- 
dzianemi, huczne oklaski.

Nastąpiło przedstawienie Lobzowian, w których 
wszyscy występujący grali z humorem i wesołością. Głó­
wną jednak uwagę zwracał na siebie wyborną grą pan 
Hennig w roli Protazego, a dowcipne i trafne kuplety 
jego kompozycyi wywołały powszechną wesołość i oklaski.

Nareszcie zakończył przedstawienie ochoczy Mazur 
pod kierunkiem p. Ekera, który jak zwykle tak i tą rażą 
przyjęty został oklaskami. Teatr był przepełniony. Ży­
czylibyśmy tylko, aby orkierstra odpowiadała wymaga­
niom nawet najskromniejszym. Do tćj pory tego o nićj 
powiedzieć nie możemy.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

z
godi. d

S
pora
dnia.

1. Starogrndu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy.................... 6 rano

2. Mięszany pociąg 
z Krzyża............. 9 10 »

3. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa iSakson. 11 25 wpł.

4. Śtarogrodujak p. 
No. 1 excl. Warsz. 4 50 pop-

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)............ 9 50

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
!s®a«. ,áa

por»
dnia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia 
Krikowa)............ 6 rano

2. Mieszany pociąg 
do Wrocławia,... 9 51

3.Starogrodu.{Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........ 11 23 »

4. Wrocławia (jak p. 
No. 1)................. 4 49 pop.

5. Starogrodu(jakp 
No. 3)iWarsz&w. 9 41 »

Odchodzące poczty osobowe
godi. B pora 

g dnia

Przybywające poezty osob
z H-fc

Dąbrówki, post. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna................. .
Nakla...................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.........
Ostrowa..............
Wągrówca...,.....
Trzemeszna........

7 
7
7 15
8
8 30 
8 10 
7 30 

12 
1 
6 
7 
7 
7 
6

10 
11

rano

P« P-

nocą

Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna .................
Dąbrówki...............
Krotoszyna............ .
Kargowy................
Nakla......................
3kwierzyny n. W...

4 30
5 4—
4 40
9 15
8 50

KX—
10 15
2 40
3 —
8 15
6 40
7 —
7 30
7 20
8 £
9 35

rano

pop

WiadeMOĆei sdęj«eewe i
* Poinań, 19 czerwca. Tegoroczna uroczystość Bo­

żego Olała rezpoczęła się, jak zwykle, precesy?, w kościele ar- 
chikatedralnym. Podczas procesji tćj, na której byt obecny cały 
wyższy i niższy kler archikatedralny, niósł Sanctissinium Jks. 
biskup sufragan Stefanowicz, który następnie od ra wił takie 
i sumę, w czasie którij kapela tumska wykonała ms-:ą utworu 
p. Bolesława Dembińskiego, dyrektora tejże kapeli. Udział wier­
nych w tćj uroczystości był b«rdzo liczny, a pogoda sprzyjała 
jćj pod każdym względem, ho choć niebo było pochmurne, 
deszcz nie padał i nie bvło też ani za chk-duo ani za gorąco.

— * Parosleo Warta, który przybył do Poznania przed
Ziolonemi Świątkami, przewoził i wczoraj po po udmu osoby od 
mostu Chwaliszewskiego do Dębiny i nap wrót. Aby przebyć tę 
przestrzeń potrzebował pod w»;dę minut 40, z «odą 20. Bieg 
parowi a był zupełnie równy, Żałować tylko należy, że parowiec 
nie odchodzi! punktualnie w godzinach, w których wyjazd swój 
zapowiedział. 1 tak pierwszy raz zamiast odpłynąć o godzinie 
1 z południa, odbił od aestu Chwalisiewskiego o Komuni­
kacja parowcem, jtżeli ni być u ytecaną publiczności a przy­
nieść zysk właścicielowi statku, powinna być równie regularną 
jak komunikacya koleją żelazną, pocztą i t. d. Jest te grube 
lekceważenie publiczności, jeżeli ta blizko dwie godziny na od­
płynięcia czekać musi.

— * Wczoraj nad wiecaorem proklamowano na Miaste­
czku króle u tutejszego bractwa strzeleckiego p. Zakrzewicza na 
ten rok. W dniach 24, 25 i 26 b. m. odbywać się będzie w Po­
znaniu pierwsza prewincyenalna uroczystość strzelecka Za- 
miejscowyeh członków bractw strzeleckich przyjmować będzie 
komitet dnia 23 eierwca od godziny 2 do 10 po południu na 
ratuszu. Tam oddadzą bractwa zamiejscowe swe chorągwią 
a członkowie ich otrzymają bilety ¡»kwaterunkowe. Wieczorem 
będzie wielki capstrzyk j.o ulicach Poznania. W następnych 
dniach strzelanie do tarczy, wspólne obiady, przechadzki, bal 
a Da zakończenie, po proklamowaniu króla i dwóch rycerzy 
związkowych, walne zebranie (ałego komitetu prowineyonalnego 
związku strzeleckiego w gmachu strzeleckim na Miasteczku.

— * Z powodu zamknięcia bramy Berlióskićj podwyższył 
omnibus, utrzymujący komunikacją pomiędzy miastem a dwor­
cem kolei żelaznój, cenę od przewiezienia osoby z 1 sgr. na 
1% sgr.

— * Pos. Ztg dowiaduje się, że od dnia 1 lipca wstąpi 
ksiądz Rudal, proboszcz z Pobiedzisk, w miejsce do Szląska

1 przeniesionego radzey rejencyjnego i szkólnego Hauptstocka.
Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 141.
Sobota, dnia 22 czerwca.

— " 'jm roku końc -y się urzędowanie dyrektora pro-
wmoycnalnego starogo Ziemstwa p. Morawskiego. Właściciele 
dóbr, należący do sta,ego . iemstwa wybierają obecnie po powia­
tach deputowanych, którzy się zjadą w pewnym oznaczonym ter­
minie do Poznania, aby wybrać nowego dyrektora. W powiecie 
szamotulskim wybrano de «towanymi, jak się dowiadujemy pp. 
hr. M. Kwdeckiego ,■ Oporowa i Kurnatowskiego z Pożrowa.
. , . — * Medyczny egzamin rządowy składa się obecnie,
jak wiadomo, z pięciu rozmaitych sta yi, które składający przejść 
musi, zanim uzyska prawo do praktyki lekarskiej. S acye te są 
następujące: 1) snatomiczno-flz.ologiczna, 2) stacva dla'wewnę­
trznej medycyny, 3) chirurgiczna, 4) akuszerska.i 5) lak nazwana 
stacya koń owa. Otóż teraz stacya oststn-a ma być zniesioną 
a w miejsce jój wprowadzona stacya anatomiczna, która to nauka 
w ostatnich czasach przez badania profesora Virćhowa do wiel­
kiego przyszła znaczenia.

t . * GimnazyBin w Bydgsszozy obchodzi dnia 30 lipca 
. letni jubileusz swego istnienia. Wyższy ten zakład naukowy 
jest, jak wiar.OBio, czysto prctestanc i, a na czele jeao stoi dyre­
ktor dr. Deinbardt.

* Ealendarżs. Jutro, w sobotę dnia 22 czerwca, 
Paulina biskupa. Wschód słońca o godzino 3 minut 47 
zacuó.i o gedzhie 8 minut 17. Dnia 25 czerwca o gods;nie G 
minut 36 przed południem ostatnia kwadra księżyca.

Kosiraiyn, 17 czerwca. W każdym kraju, a tym 
bardziej i u nas,. i o za obowiązkami, które prawa określają, są 
lnnc, wielkie, święte obowiązki, które żadną karą nie obostrzone, 
podpadają tylko pod sąd cichój opinii publicznej i sumienia każ­
dego obywatela. Na opuszczeniu tyeh obowiązków polega nie 
jedno złe ukryte naszego społeczeństwa; poznanie ich i wykona­
nie z zamiłowaniem przywróciłoby w sercach przerwaną zgodę. 
Każdy byłby koutent z położenia swego na ś ie ie, albowiem 
uzcalby, że czy to wysokie, esy niskie stanowisko zajmuję, jest 
konieczną cząstką spółeczneści, akordem jój harmonii; przeko­
nałby się, że nic nie jest małem, nic upokarzającóm, czego spó- 
łeezeństwo od niego wymaga. Powyższe uwagi zastosować mo­
żna do stowarzyszeń, które za radą i staraniem zacnych mężów 
powstały w każdym zakątku Księstwa naszego, by dźwignąć 
jużto oświatę, jużto byt społeczeństwa. Jest to najgodniejszy po­
mysł naszej epoki —- n;j ważniejsza podstawa istnienia i życia 
narodu, a ztąd obowiązkiem naszym świętym być powinno sta­
rać się o ich rozwój i powodzenie. Wykonać ta mogą tylko 
z.korzyścią połączone siły i gorliwość eztonków. Lecz niestety i 
nie każde ze stowarzyszeń, jak się to poznać dość często daje, 
cieszy się gorliwość ą swych członków Do ostatnich policzyć 
można i towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
z gowiatu średzkiego.

Towarzystwo to stósownie do ogłoszenia przez pisma pu­
bliczne odbyło w przeszłą niedzielę, na dniu 16 czerwca, w mie­
ście Kostrzynie walne powiatowe zebranie. Mims dogodnege i po­
godnego dnia stawiło się na zebraniu z 67 człon!-ów, tylko 6, 
wyraźnie sześciu członków, t. j. przewodnicząc y, skarbnik, se­
kretarz, dwócii del gowanych i jeden należący do rady zawia- 
dowczój — a w ęc tylko wyłącznie dyrekeya tegoż towarzystwa. 
Akt teu walnego zebrania uroczysty ważnością towarzystwa, jego 
celów, czynności i owoców, muł niegdyś charakter uroczysty 
także i liczbą członków, którzy na odgłos dyrektyi spieszyli na 
salę obrad, by dać świadectwo żywego udziału w interesie tejoi 
Towarzystwa. Nie do uniewinnienia obecna opieszałość człon­
ków z powiatu średzkiego; ich coraz więk.za obojętność nieko­
rzystne rzuca światło na ich usposobienie i wolą dla Towarzy­
stwa. Mieć nam trzeba jednak nadzieję, że to chwilowe uśpie­
nie, może uprzedzenie, lub podejrzenie ustąpią wnet miejsea 
gorliwości i rozumniejszemu o rzeczy sądowi, i że po krotkióia 
przesileniu wsnyscy znów członkowie uczczą sprąwę Towarzy­
stwa i do celów jego dołożą swej ręki. Oby myśl ta ożywiła jak 
najprędzej członków Towarzystwa średzkiego, by kiedyś nie po­
wiedziano e nich: „Zginął w nich zmysł do dobrego, do cnoty 1“

(A.) 25 Międzyrzecza, 18 czerwca. Wczoraj z rsna 
o gadz.nie 6 wyjechał tutejszy tadzca sprawiedliwości i notary- 
usz Otto henno przechadzką w okolice jezlcra Nietoperskiego. 
t godzipię 9 z rapa wrócił koń jego bez .jeźdźca. Familią i kre­
wnych p. Otto ogarnęła obawa jąlięgo nieszczęścia Teść paaa 
Otto burmistrz Scholz, zasiągnąwszy bliższój ref..rmacyi, udał się 
z ludźmi w okolicę wycieciki. Wieść o sa»:tnus przypadku 
grnchła w całćm mi-.ście i wielu przyjaciół i ciekawych udało 
Się za p. Scholz. Daremne były wszelkie szukania, nigdzie nie 
można było p. Otto zna.eść. Ponieważ sa brzegu j -ziora Kie-- 
toperskiego świeżo stopy końskie znaczne były, które we wodzie 
się kończyły, przedsięwzięto we wodzie szukać, i niezadługo 
udało się rybakowi w blizkości od spadzistego brzegu jeziora 
trupa radzcy sprawiedliwości Otto wyciągnąć Niezawodnie nie­
boszczyk, ch'ąc konia napoić, wjechał we wodę, koń się poto­
czył i nieboszczyk głową naprzód wpadł we wodę. Ponieważ 
dłuższy czas przeszedł nim nieboszczyka odnaleziono, przeto też 
każda pomoc lekarska bezskuteczną była.

Nieboszczyk powszechnie był szanowanym, był bardzo 
szczodrym dobroczyńcą ubogich i sierót bez różnicy wyznania 
a przedwczesna śmierć jego każdego, który go znał, głęboko na­
tknęła. Pogrzeb jego ma się w czwaitek odbyć.

(Z) Z Końiriańslairg;«», 14 czerwca. (Spóźnione). 
Wczoraj z rana odbyła się w szkole kiściańskiój kenfereneya de- 
kanslna pod przewodnictwem Jks dziekana Janko-skiego z Wy- 
skeci. Nauczycieli, jak zwyczajnie ną podabnych zgromadze­
niach, znaczny zebrał s;ę zastęp, bo oprócz kilku chorobą lub 
nadzwyezajnemi wypadkami powstrzymanych, wszyscy się sta 
wili. Pa odśpiewaniu naszej wznioslój i myślą i nutą staropol­
skiej pieśni „Kto s ę w opiekę“, zagsit Jks. dziekan posiedzenie 
piękną i czulą przemową do pp. nauczycieli, wynosząc godność 
i ząslugi powołania nauczycielskiego, a mówiąc w końcu o cięż- 
kióna zadaniu nauczyciela i o pfśwęceniu się jego dla dobra 
ludzkości, zagrzał zgromadzonych do wytrwalój pracy na tóm 
ważaóin polu pracy organicznej.

Potem przeczytał p. Krajewicz z Przysieki rozprawę: „Jak 
nauczyciel ma użyć czasu i jakich środków ku dalszemu kształ­
ceniu się“, a p. Masłowski z Kościana czytał temat: „Jak mo­
żna w szkole udzielać z korzyścią fizyki“ Po odczytaniu tych 
prac, oznajmił przewodniczący Jks. dziekan kilka rozporządzeń 
król, rejeucyi, jako to: o skutkach powstających z usztodzenia 
przyrządów telegraficznych, zalecając zarazem, aby zwrócić na 
to uwagę dz atwy szkólućj; nadto dowiedzieli się pp. nauczyciele 
o warnnkowćm podejmowaniu uadil taksoweń majątków itd.

Z strony pp. nauczycieli uczyniono protokólarny wniosek 
do król, rejeucyi o zmienienie dotychczasowego rodzaju oddawa­
nia sypki nauczycie om. Zwyczajem dawnym, nświęccnyn do­
tychczasową praktyką, pchierisją u nas nauczyciele sypkę. jeszcze 
na miarę. Ponieważ zaś dziś żaden kupiec atu handlaiz zboża, 
pa miarę nie przyjmuje, tylko wagi żąda, przeto nauczyciele, od­
bierając, jak wiadomo, zboże poślednie, znaczną ponoszą tutaj 
itratę. bo tek uderzająca występuje tutaj różnica, że 30 szefii 
miarowych, bodaj na 24—25 szefii zredukują się na wadze Nadto 
ról. rejeneya,ustanawiając etat, ma na oku ceny targowe, a tam 
a wiigę sprzedają no na miarę. Ztąd znaczny powstaje dla na- 
czycieti uszczerbek, bo nie dustaią tego, co dostać mają, nie 
ddzą tego, co im rachowane. Naturali ą więc rzeczą, że pensja 
tatowa co do zboża stoi w tym samym odwrotnym «tósunktt jak 
siara do wagi. Ze względu na te okoliczności Wnieśli pp. nau­
czyciele dekanatu naszego prorbę do kril. rejencyi, aly odtąd 
n.tnralia te podług wagi oddawać kazała. Spot ziewają się pp. 
lauczyciele podobno, że te moralne i ekonomiczne względy znajdą 

władzy uznanie i poparcie.
Nadto poproszono król, rejencyi, aby zecbciała przyczynić 

¡ię do polepszenia ich materyalnego losu. Etaty nasze noszą 
a sobie przeważnie pieczęć półwiekewą, albo są tak ooracho- 

tane, że ledwo na najskromniejsze wyżyeie wystarczyć mogą, b® 
brzecięciowa ich suma ryczałtowa tylko 150 tal. u nas w nosi. 
Rozważmyż jednak ile w ostatnich dziesiątkach lat pieniądz na 
art ści stracił kiedy >a żywność, odzież i inne z czasem ro­

jące potrzeby potrójne trzeba płacić ceny! Nasz Kościan po- 
®hnie jak wiele miast innych, wysokiemi szczyci się pod wszel-

r lepszema posad nauczycielskich tylokrotnie przed różne wyta­
czana fora, nie zyskała poparcia należytego, chociaż nikt nie 
wątpi ani o wielkich zasługach nauczycieli, ani o wiecznie cisną- 

i cój ich biedzie. CLemu? Na to niech sobie każdy sam odpowie, 
a my odpowiedź naszą do lepszych, da Bóg, schowamy sobie
czasów!

Pon eważ p. Kasiński przysłał na ręce Jks. dziekana swój 
elementarzyk ku poleceniu go pp. nauczycielom, zwrócił Jks. 
dziekan uwagę zgromadzonych na tę książeczkę. Nauczycielom 
była książeczka ta już po części znaną, dla tego oświadczyli, że 
nie zasługuje na wprowadzenie jój*do szkoły naszej, bo nie od­
powiada potrzebom tegoczesnym; nadto zauważono, że jest za 
drogą stósunkowo dę. szczupłego materyału.

Z wiadomości potocznych donoszę wam, że z pierwszym 
' lipca rb. opuszcza swą posadę p. Schilling, komisarz obwodowy, 

wyprowadzając się do Frankfurtu, dokąd go p. Mad«i, były radzca
ziemiański powiatu kościańskiego, powołał.

□ CSaiŚezno, 15 czerwca. Szajka komunistów, o którćj 
wam w zeszłym referacie pisałem, o ile się zdaje, rozbita. Już 
przed tygodniem spotkała służąca pewnego obywatela wystrojeną 
wedle mody dziewezynę, a poznawszy na r.iój eoś z własnych 
rzeczy, nie mogła się wstrzymać, choć to było w rynku, ed apli- 
kowsnia kilkokretnych udsrzeń w twarz i oddania jej bez po­
mocy policji wś ód odpowiednich epitetów w ręce władzy.

Dzisiejszej nocy widzi żołnierz z kwatery kobietę wyso­
kiego wzrostu, przerzucającą z podwórza p. Wuukowskićj ja- 
J iiś zawinięcie na ulicę, nie przytrzymuje jój przecież. Rano 
spostrzegła p. Wnukowska kradzież rzeczy, pościeli i bielizny.
Z opisu, przez żołnierza danego, padło pi de rzen-e na dziewczynę 
Jabkiewicz, a rewizya w domu stręczarki Czaplickiej, u której 
Jabkiewicz przebywała, przez policją odbyta, okazała, że podej 
rżenia byle słusznćm.

Czaplicka odezwała się w czasie rewizyi po kilkakroć, że 
u starezakonuego Pyritza daleko więcćj podobnych znajduje się 
rzeczy.

Pietr Pyritz handluje żelazem starćm i inne prócz tego 
robi interesu. W osobnym lokalu znaleziono znaczną ilość naj­
rozmaitszych przfdmiatów numerami opatrzonych, które, jak 
twierdzi, brał w zastaw, biorą , jak fama ni sie, po 1 złoty za 
6 pożyczanych na jeden miesiąc. Rzeczy lubo ponumerowane, 
policja zabrała, a było iob wóz cały, wóz drugi mieścił w so­
bie rzeczy u Czaplickićj znalezione. P. na lombard nie miał 
konzenzu.

Jak dawno i jak rozmaicie szajka broiła, pokazują najlepiój 
przedmioty, między któremi znajduje się np. 38 ieluz i żelazek 
do prasowania, 40 kólder, a podebno nawet i aparaty kościelne, 
jak dwa birety i t. d. Toć znów na kilka ozasów nasze zaniki 
i domy będą bezpieczne.

Z duchowieństwa udała się z naszych ekolic do Rzymu 
prócz wymieniony: h już dawniej kapłanów, księża Kegel z (Ją 
sawy, Kręćki z i ubcza, Dorszewski z Ryszowka, Koszutski 
z Micdżyna.

Pisma niemieckie, które z nieszczęsnego zamaehu paryz- 
kiegs koniecznie jakiś spisek ukuć chciały, wymieniły jako pra­
wdopodobnie wspólnika, Berezowskiego Knolla.

Stałem, będzie może lat temu dziesięć, z dwoma przyja­
ciółmi w jednym pokoju w Bazarze. Koledzy poszli na miasto, 
ja zostałem w stancyi. Po dziewiątej wieczorem wpada do mnie 
sługa bazarowy z zapytaniem czego żądam; zdiiwiosemu zaś 
takiem zapytaniem odpowiada, że przecież dzwoniłem.

Odszedł służący, lecz w pewnych może dziesięciominuto- 
wych przestankach słychać było po ganku bieganie służby, 
otwieranie i zamykanie do numerów drzwi, rezonowanie gości, 
klęcie służby.

Po dwunastej przyśli n oi koledzy, a z nimi po dziś d.ień 
w Bazarze znajdujący się Bartłomió', który przep-aszsjąc mnie 
za s -n po dwakroć przerywany, — jak gdyby w podobnym roz- 
howorze spiąć było można — dodał, że się cała s użba, przoz 
sale dwie godziny dzwonieniem z rozn aitych numerów w ruchu 
utrzymywana, k ędy się do niego żaden z gości przyznać nie 
chciał, rostawiła na czaty i sprawę ?, niespokeju na uczynku zdy­
bała. Był nim człowiek może 17 lat liczący, nazwiskiem Knoli, 
Niemiec, syn dziedzica w i w pow, Węgrowie kim, który o ósmój 
wieczorem zażąda! stancyi, a cierpiąc na umyśie, jak się wyka- 
xało, s.krii.dał się kolei w pewnyck pveiootA.».ka.ok dwAtv
z numerów prowadzące i pociąg J haczykiem od pieca, Ztąd 
owe fałszywe sygnały i alarmowanie służby.

Lubo się wiek Knolla paryzkiego z wiekiem poznańskiego 
nie zgadza, boć tamten ma podobno dopiero lat 21, przytoczyłem 
przecież powyższe zdarzenie; wszakżoż nie zawsze w pierwszej 
chwili lata metryką skostatswać się dadzą.

— * Rodzina Berezowskiego. Dowiadujemy się, pisze 
Gazeta Naradowa, niektórych szczegółów o Berezowskim. 
Rodzina Berezowskiego jest czysto ruskiego pechodzeaia. Należy 
ona do uszlachcosych rodzin kozackich. Pradziad Berezowskiego 
z Ukrainy naddnieprskiój przybył na Wołyń, dziad był pocztmi- 
strzem a potem innym jakimś urzędnikiem w Krzemieńcu. Ojciec 
Berezowskiego służył w korpusie litewskim A w pułku wołyń­
skim, konsj stującym w Dubienąkiem, i dośłażył się stopnia ma­
jora. Ożeliwszy się wystąpił i oddał się w Dubieńskie n róln-mu 
gospodarstwu. Dziad był unitą, ojciec zmuszony był przyiąć pra- 
wesławie. Scliyzmatyc»iego wyznauia jest i młody Berezowski, 
ale pamięć tego carskiogo przymusu rodziny jego do zmiany 
wiary chował w ser,u swem zawsze. Ojciec jego nie brał naj 
mniejszego udziału w powstaniu. Pomimo to majątek mu s> 
brano a jego z całą rodziną skazano w głąb Moskwy. Matka 
na tÓBB wygnaniu umarła. Ojciec utrzymuje pozostałą rodzinę na 
wyguaniu z dawania lekcyi muzyki, lecz żyje w nędzy.

— * Dziewczynka w sieci, W fabryce jednej w Sackin- 
gen w badeńskiem pracuje dziewczę z okręgu Aarau, mieszka 
zaś w miasteciku Stein. Dnia 5 bm. zbierała sobie dziewczynka 
ind spadzistym brzegiem Renu wśród ¡dąsów swobodnych i z we­
sołą na ustach piosenką kwiateczki do wianka. W tem ¡-ośli 
znęła się nrżka, i biedne dziewczę wpadlo w głębinę rzeki, 
a nikogo nie było w pobliżu, coby na ratunek t os, leszył. Ale 
w tejże właśn e głębi zastawił był rybak z nad brzegu sieć 
swoją, która z mieszkaniem jego tak była połączoną, że skero 
więks-a złowiła się zdobycz, od razu znak miano w domu. Spić- I 
szy w ęc rybak do sieci, wyciąga, ciężar za owiada połów nie- i 
zwykły, aliści o cu io! w sieci osłupiałe leży dziewczę, żyje j sz- 
cze i za chwil kilka przychodzi do si bie i znowu swobodnie 
wraca do swoich. Szczęśliwy zaiste, romantyczny to połów!

Praybyll da Paztjan!* dnia 21 ezerwoa.
BAZAli, lir. Kwilec a z Dobrojewa, Niegolewski! z Morownicy, 

Ra doński z Kociałkowćjgórki, hr. Czapski z P ledna, i ł»ter 
z familią z Rosyi, August z Moguncji, Zakrzewski z Pleszewa, 
Zakrzewski z Jaracz, wa,

POD i Z-tBKYM ORŁEM, Ha si i Krieger z Obornik, Suche- 
rzewski z Puszczykowa, Rojewski z Subiesiernia.

O:ii i HOTiFEA.OJi.SKI Bojanowski z Głuchowa,
Tieskow • Chludowa, Doliński z żoną z Spławia, Libelt z Cze- 
szewa, Jś.raezewskł z Jaworowa, Waligórski z Żydowa, Biał­
kowski z Pierzchną, Fucha z Wrocławia.

ST: RNA D;•TE:, EUROPEJSKI. Oettiegen z córką z Słupcy, 
Hu. ter z Berlina, Greifenberg z Szczecina, Somya z Wro- 
Giawia.

TiLSNWBA HOTEL GARNI. Malczewski z Toniszewa, Gośli- 
nowski z Kępna, Morschbeusir z Kolonii, Caslmann z Szcze­
cina, Wisćbnitz z Kieferstadt, Halkę z Wrocławia, Edei i Łań­
cucka z Berlina.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Thiele z Głuchowy, Wolff, 
Pasch, Stremmel, Sannę i Sander z Berlina, Leers z Ham­
burgi Dóllan z Toiskiójwsi, Naso z Wrocławia.

i HLRt.lGA HOTEL RZYMSKI- Cobn z Wroc awia, Heumann 
i z Eupen, Kuntze z Gorzelic, Brosting z Kolonu, Honrick 

z Szczecina, Aorden, W irth z Łopienua, Rameke z Chocisze- 
wa, Loewen z żoną z Bydgoszczy.

, prsemy«} è

* Poznan. 21 czerwca. Tutejsza Ostdeutsche Źtg do­
nosi, iż starania inowrocławskiego kupca p Levy około wybudo­
wania kolei poznańsko tern i Skićj ten miały wedle doniesień 
z dobrze poiufo motanych źródeł skutek, iż wykonanie linii téj 
uważać obecnie można za zupełnie pewne,

(Z) Kościan, 16 czerwca. U nas ruch przemysłowy zna­
cznie się od pewnego czasu rozszerza. Dowodem tego nas-e 
czytelnie, towarzystwa wlościańsko - rólnicze i z nowa po­
wstające handle. W ostatnim czasie wzbogaciło się przedsiębior­
stwo nasz nowym handlem, który p. Olszewski w narożnój swój 
kamienicy na rynku otworzył. Sklep ten, w bogate zapasy wszel­
kiego łiina i w doborowe towary zaopatrzony, zaleca się nadto 
rzetelnemi cenatni. Spodziewamy się przeto, ie szanowne oby­
watelstwo nasze, mając na oku tak ważne materyalne i moralne 
nadto względy, otoczy ziomka naszego tém samém zaufaniem, 
któróru go przez lat kilka zaszczycali szanowni obywatele z pod 
Żerkowa. Dzisiaj, zwłaszcza w tych ciężkich czasach, jest wa­
żnym naszym obowiązkiem popierać wszelkie przedsiębiorstwa 
naszych, a szczególniej, jeżli przedsiębiorca niczego nie szczędzi, 
aby wszechstronnym odpowiedzieć życzeniom. Jakażto w innych 
kołach solidarność pod tym względem, a my nierozważni najczę­
ściej najwięcej dorzucamy cegiełek ûo niéj. Uczmy się od dru­
gich !

Pan Ol. ma agenturę Dziennika Pozn. na powiat ko­
ściański Dotąd znać sprawa ta wielom jeszcze nie jasna, i nie 
znają celu tych urządzeń po calém Księstwie i za granicą jego 
pozaprowadzany h. Oto agentura przyjmuje inseratr zwyczajne 
za 9 grp. a dla szukających umieszczenia tylko zâ G grp. od 
wiersza. Pr-ytńm ingerujący oszczędzi sobie kosztów pocztowych, 
a jeżli nie włada piórem dokładnie, to n,n się nawet agentura 
streszczeniem inseratu ; rzysłuży. Nadto wielu, zwłaszcza szu­
kających pomieszczenia, mogą, jeżli nie chcą zdrad/ać swego na­
zwiska, polec ć pośrounictwo panu ajentowi, który rzecz całą roz­
tropną w stósownyin razie pokryje tajemnicą. Jestto zatem zna­
cznie uproś uczona i dla publiczności wszelkiego rodzaju bardzo 
dogodna instytucya.

Ojcowie nasi, roztargnieni życiem publiczném, mało zwra­
cali uwagi na skarby nkrjtt: w łonie ziemi. A przecież po całym 
kraju tyle drogich dzisiaj znajdujemy kopalin. Mamy kruszce, 
sole, bursztyn, wapno, gips, węgle, rudę żtlazną, torf, naftę i wie­
le innych >nanych i nieznanych nam jeszcze płodów natury. Czy­
tałem wjakiemś dzie e, że w okolicy Śremu, zdaje mi się na bło­
niach śre uskich. kopano w wieku 16 węgle i inną jakąś kopa­
linę. Podobne Warta zalała te bogate minerały, bo dziś ich tam 
ani śladu! Nasz powiat nowe odkrył bogactwo. Tuż pod samym 
Kościanem w nacłacskiój cegielni izraelity p. Laskawicza od­
kryto przypadkiem tv glinie kawałki g'psa, a dalsze poszukiwa­
nia na coraz znaczniejsze naprowadzają pokłady, tak, że p. La- 
skawicz energicznie się hierze do eksploatowania tego materyalu. 
lież to majątków, pomyślałem sobie przechodzi nieraz w obce 
ręce z dróg-cenn-' mi zapasami ukrytemi w ziemi, zapasami o wiele 
przewyższającemi nieraz lichą cenę kupna!

S58»ra£< ^rraiieki.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 15 czerwca 1867.

Afety wa..
1. Brzęcząca moneta i w sztabach..................... 88,152,000 taL
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry wa- .

tnych i papiery kas zastaw........................... 2,449.000 „
3. Rerpanenta wekslowe ............................. Gl.959,000 „
4. Remanenta lombardowe ........................ 12,819,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa..................................................... 17,874,000 ,,
Pa.sy w&«

6. Banknoty w obiegu.................................. J 30,174,000 „
7. Kapitatj’ depozytowe............................. 19,161,000 ,,
8. Pretensje kas rządowych, instytutów 

i osób prywatnych włącznie z obrotem
¿y.o-ijrr.- ...................................................... 4,480,000 „
Berlin, 1> czerwca 1867.

Król, pruskie, główne dyrekteryum banku:
Kńhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. Herrmann. 

Koenen.

— * Weissa. Berlin, 18 czerwca. Jak wiadomo, roz­
poczyna się targ tutejszy na wełnę urzędowo dopiero z dniem 
jutrzejszym a wełnę wolno też dopiero składać po ulicach w cią­
gu n cy. Tymczasem napełniono zbytecznie prawie wszystkie 
pokr te miejsca na składy wełny przeznaczone, do czego przy­
czyniło się może po części obecne niestałe powietrze. Śpodzie- 
»aią się tu l ar Izo wielkich dowozów, tak że według t. mrzaso- 
wych oszacowań wystawiona n i sprzedaż wełna włącznie ze sta- 
remi zapasami dojdź e prawie do 180 000—200,000 centnarów. 
Zapasy stare wynoszą mniej więcej 16,tC0 cent, wełny niemie­
ckiej, dodawszy do tego wełnę rosyjską, znachodzi się jej może 
20 — 25,o0<> cent. Pranie jest w ogóle wyborne a targ szybko 
niezawodnie się skończy, Wedle wszelkiego prawdopodotdeń twa 
cen -, wełny do wyr. bu sukna zdatnej i czesanki dojdą do wyso­
kości cen w 186 ) roku płaconych lub nawet j.- przewyższą 
Wiele w tej mierze zaieżeć będzie od powietrza, które nie jest 
bez, wpływu na kontra' ty. Podczas dnia dzisiejszego zresztą 
wiele już panów To ożywienia po składach. Fra cuti odwiedzali 
je, wszakże tymczasowo tylno dla po uformowania się, natomiast 
zakupiły przędzalnie z Neuendorf i Augsburga już około 3000 
cent. Przy zatupnach tjch płacono za wełnę z wschodniój Po­
meranii G i—70 tal.

— * CBmiiel. Norymberga, 15 czerwca. W obwo­
dach produkcyjnych środkowój Frankonii chmielniki prawie wszy­
stkie yą zdrowe; na wzgórzach i na miejscach zakrytych dosięgły 
łodygi już końca tyczek, przepadający jeunakże od dwóch dni 
dtszt-z nie pomyślny może wywrze wpłjw na chmielniki nizko 
położone. — Skł dy chmielu mniejsze są niż w latach poprze­
dnich o tej porze roku, dla czego spodziewać się można pod­
wyżki cen, gdyby się okazała potrzeba 1 łacono tu: za rozmaity 
towar targowy 110—115 fl r. za chmiel z Altdorf, Hersbruck 118 
do 127, z Ha.lertau 120—130, zk aju Spalt 130- 140, z» al acki 
115—125 flor., za chmiel z 1865 r. z dobrą mąką 75—80 flor.

— * Praga, 14 czerwca W skutek zakupów poczynionych 
jeszcze przez kilka browarów, obrot chmielu nieco się znowu 
ożywił. Ponieważ bowiem konsumeya piwa od początku czerwca 
z keidyui d: iem się p. większa, przeto browary, które w miesią­
ca h arcu i kwietniu sądziły,, iż się obejdą bez chmielu, wi­
działy się zułglojte teraz do i.o»ych zakui ów, chętnie poddając 
s>ę wyższym cenom. Obecnie notują: za towar miejski sa ecai 
250, towar obwodowy 220- 225, pow.atowy 200—210, chmiel 
czerwony z Auscha 185 flor.

* Mą&is«» Ber Lu, 2 > czerwca. Mąka pszenna nr. 0
58/„ 5’j, tal., ur. 0 i 1 5’,,--5*/3 taL, mąka rżana nr. 0 4‘ 

-4’/,, tal. nr. 0 i 1 4’ ,,—4' 3 tal. nłac. za cents. bez akcyzy. 
Poznań, 21 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6'/,-^*^ > nr>

0 1 1 536 tal, mąka rżana nr. O 42 ,—4’/, tal., nr. 0 i 1 
48,,—4% tal. pi. za cent, bez akcyzy.

lEśmisękiem ¡s,
: : te?? : ts fi>i»sEBs»ńeiS*«, 21 czerwca.

, Pozn. :,ov.e listy zaet. 4% «‘■9 żąd. — Po/rańskie listy 
r int. 90’/, żąd. — Pozn. akcye banku prow. — żądano. — 
; czh. 5% i’- . prow. — płac. Pozn, 5% ohlig, pow, — żąd. —

Pc-zu. 5% obli2. Obry — żąd. — Pozn. 4*/,% oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 41/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polski 
de A płac.

Zyto: wypow. 25 w., na czerw. 59’/,,, na czerw.-lipifec 
o8‘/„ na, iip.-sierpteń 64’/,, na sierp.-wrzes. 53’/t, na 
paztiz. 52, na jesień 52 tal. płacono.

O; owita; (z beczką) wypow. 3000 kw. na czerwiec 
upiec 196/u, na sierpień 19'/a na wrze«. 191/«, ńa 

październik 181',, na listopad 171/,, na grudzień 167, talarów
płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu. 1

21 czerwca 1867 
I do

U1.1 (T.lfB.ltal.l.g.lfa;

>»
»

¡I

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ...............  3 H
„ średniej “ '
„ pośled.

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepin zimowego
Rzepiku zimowego „ ....................
Rzepiu latoweg i „ .........................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . . . „ ...................
Perek....................„ ...................
Masła gum.................. . ...............
Koniczyny czerw. „ ..............
Koniczyny białój „ ..........
Siana, cent . . . „ ..........
Słomy, „ . . „ .......
Oleju, „ . . . ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 21 czerwca .............
dnia „ ..............

19

20

25 20

dJSeliS« 20 czerwca.
Usposobienie giełdy tak wczoraj jak i dzisiaj było bardzo 

dobre, i dziś więcój jeszcze niż wczoraj poszukiwane były pa­
piery austryackie mianowicie akcye kredytowe, zaniedbane na­
tomiast krajowe akcye kolei żelaznych.

«afery pras kie; Debr. poa. pstwa (47,%) 987« pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 płacn., Obi. pgtwa (37,) 85% placon. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 123 płac.
hm Zaí-Prusk' (3* .)^% Pł-,dto(47c) 84% pŁ,
dto (4 /,) 93’/, płac., Pozn. nowe (4%) 88’/. płae. Listy rent. 
Pozn. (4c/o) 90% pic., Prnsk. (4%) 90% płac.

walary sagraniesne: Austr.-mewi. (5%) 497. żądn. 
Poż. naród. (5%) 677, pic, Losy z reku 1854 (4°/A 6»% płaca. 
Losy kred, z r. 1858 71 płc., Losy z r. 1860 (5»,„) 73 I«—'/, pł. 
Losy z r.1864 (5%) 43*/, pł. Poż. w sr z roku 1864 (5%> 63 płac. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 99 płacono. Roj,-polek, »bł. 
skarb. (4%) 647, płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5 a/.. 
91’/« żd., dto cząstki po 500 zip. (4%) 94 płac.. Polskie listy, 
zast. 3 eia. w rs. (4%) 59’/« płacono. Włosk. poż. (5%) 31 płac. 
Amer. poż. (67,) &78 plac. Akoye hol. Żel.: Kol.-mind. 144’/, płac. 
GaL-Kar.-Ludw. 95’ , płac. Austr franc. ¿27 płac. Warsz.-wied. 61 
płc. Banki ltd- Austr.-eréd. mob. 81 %—3/e płc. Pozn. pr. 997, żd. 
Szląsk. stow-bank. 14%) 114% żd. Oertyf. nipot, Hübaera (4S/, V»)- 
1007, pł- Hansem. (4%°/,) 96 żd. Henckel (4%° 0) — pł. Obkhip 
szl. stów. bank. (47?%) 100’/, żd., Meining. (47,%) 88 żąd.

Kiirs gotówki i pap. pleń.! Krdr. pruski 113%, żąd,, ldr 
111 płaen., suweryny 6. 23% płac, nap, 5. 127» płc, półimpesr, 
5. 16 płc doli. 1- 19 płac., Zagraniczne baakn. 99% płc.. Ahsik.- 
t-aoAa. si3/, pł., R©a. banku. 84’/, pł. — Dyskonto fcstókówe4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—98 tai. biało pstra 
galicyjska 87 tal. płac. 2000 funt, na bież. mies. 81, czerwtec-li- 
piec 79 płac., lipiec-sierp. 75 żąd., sierp. 74 pł., wrz -rmżds. 6» 
żąd 68'/, Ul. pł. Zyto: 2000 funt, w miejs. 59’/,-62’, Ul. pł, 
piękne 63’/, pic., nadpsute 57 tal. pł., na bież. mies. 59’/,—GO’/,, 
czer.-lip. 58’/ —59’/2, lip.»sierpień 54V,—55 pł., wrzk-pażdz. w je- 
dnym przypadku 53 płc. 63’,—’|„ paźdz-list. 52%—’/, tai. pic. 
Jęczmieni 1750 funt, w miejscu 44—53 tal. Owies: 12f?0 w 
miejscu 29—33 Ul. czeski 30-31%, galicyjski 29’',-’/, Ul. pł.r<& hipisry mwe» OQV. lz,, ------ i%- nm a - f\, nc ¿>o
—’/«> wrz.-paźd, 25’/,—26 płac., paźdz.-listop. 25% tal. żądano. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 57—67 Ul. ną paszę 
59—60 Ul. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez be­
czki ll’,3 ul. żad., na bież, miesiąc i czerw.-lipiec 11%—’/« pl. 
lipiec-sier. 11'/, żąd., słer.-wrz. 11%, wrz.paźd. i paid.-Iist. 117, 
płac, list-grud. 11% tal. pł>c. Óléj lniany: w miejscu 13% 
tal. Okowita: 800U*/, Trall. w miejsca bez beczki 2O'/a— 
tal. płac., sa bież mies, czerw -lipiec i lip.-sier. 1©%—’ « płac-, 
i żąd. % płac., sierp.-wrz. 20—197, płac. % żąd., wrzes.-pażdź; 
13%—'°/,.—73 płac., ’/« żąd. paźdz.-listop. 17'%«—”/„—%, łąj. 
płacono.

©leMta ws°ee3sswwsUá, 20 czerwca.
Żyto 2000 funt, na bież, miesiąc ceny stałe, na późn ej- 

sze spokojniéj; na czerw. 61’ ,—’/«—% płac., czerw.-lip. 59*', 
do ’/, płac, i żąd., lipiec-sierp. 54 żąd., wrzes.-paźdz. 50%—'/, 
tal. płac, i żąd. Pszenica: na czerw. 80’/, tal. żądano Jęez- 
mieü: aa czerw. 53 Ul. żąd. Owies: wypow. 500 cent., na 
ezerw. 46 taL żąd. Rzep: na czerw. 95 tal. żąd. O łój rzej 
piowy: bez handlu; w miejscu 117, tal. żąd, na czerwiee 
i czerw.-li . 11% żąd., wrzes.-paźdz. ll’/„ żąd. ’/, płs»., na 
paźdz.listop. 11’/,„ listop.-grudz. 11%, tal. żąd. Oko'vvfta: 
ceny mało zmienione; wypow. 10,000 kw.; w miejscu 20'3 taL 
płac., na czerw , czerw.-lip. i lip. sierpień 20 tal. płac., sierpień 
wrzesień 20 tal. żąd., na wrzesień październik 18%, talarów 
płacono,

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 100 -104 96 92—94]
„ żółta 97—102 95 91—92 „

Żyto szląskle 84----- 88 — 82 *
„ obco 77-79 76 72-74tg

Jęczmień 57—60 56 52—54 2,
Owies 38—40 36 33-35 -
Groch 70-72 (¡8 62—66

wamaweUu, 19 czerwca.
Listy zastaw, ii/o rubŁ 78% płac. — Oblig. skarb. (r >, 1605

żąd. — Akcye tolei żc-laz. warszaw,-wied. — plac. —
Akcye kolei żel w&rss.-byd. 57’ , żąd, — Nowa paí. ros. a r. 
1864 prem. (5%) 114 żąd. — Listy likw. (4e/0) 58 plac. 
58'/, żądano.

Od Redakcyi.
m a uniknienia pomySek ośniiid- 

cza kedtikcya, ze za umieszcza­
ne m ziemni ku reklamy nie jest 
odpowiedzialną. Takowe należą 
wyłącznie do części inseracyfnej 
pisma i naturalnym porządkiem 
rzeczy, przystępnemi są dla ka- 
żdeyo za opłatą zwykłych ko­
sztów leyo rodzaju oyloszeti. Bie- 
dakeya nie trudni się zalecaniem 
żadnych firm handlowych, ani 
krajowych ani zayranicznych.

Sprzedaż konieczna, 
ról. sąd powiatowy w Foi&naBnj,

wydziai dla spraw cywilnych.
'oznań, dnia 3 kwieti.ia 1867. 
eruehemość do aptekirza OttGaedsiid 
fąca, w Stęszewie pod No. )s9 p iożo- 
3szacowana ua 6717 tal. 27 sgr. 6 fen 
; z znajdującą się w nim apteką os: a- 
mą na 5250 tal. wedle taksy, mogącój 
przejrzaną wraz z wykazem hi pot cz 
w registrature, ma być dnia 14 listo 

l 1867 prze i południem o gonzinie 11 
flejscu zwyklćm posiedzeń sądowych

erzyciele, którzy, eo do preteusyi real- 
iiś wykazującój się z księgi hipotecznćj, 
ikują z ceny kupna zaspokojenia, do 
¡głosić się winni.
świadomy z pobytu wierzyciel aptekarz 
8z Kruger dawniój w Poznaniu, później 
nmerathu zapozywa się niaiejszem pu- 
lie. [2411].

SgsrzeiSniś lionieez»:«.
celem podziału.

Któi. /ąd pow)aw®y w Pltszewie 
i lesz.ew, dnia 30 marca 186 ’.

Dobra ryt er kie Cerekwi oa i nalóżąca 
do nich część Strzyźewka w po i. cie plo- 
szewskim, należąc? do następców prawnych 
owdowiałej pani Józefy z Rychłowskich Go 
¡•żeńskiej, przez ziemstwo Oszacowane na 
80,401 tal. 20 sgr. 11 fen. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem by- 
potecznyai i w: runkami w registraturze, ma­
il hyć

dnia 23 października 1867
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych na wniosek 
jednego współwłaściciela sprzedane. [2406]

i u ażam takowe za nieważno 
Kostrzyn, 17 czerwca 1867.

[k796.]
Długa ulica No. 7 są tanio do wynajęcia 

od 1 października. 3 pokoje i kuchnia na
parter, e. ___________ [3827.]

P zy Nowo ffi ejsklem Rysko Ńo. 18 na
ii piętrze jest umeblowany pokój natychmiast

ido wynajęcia. "(383'’]

Dwa weksle, wystawione dnia 11 czerwią 
r. b. przez pana Emeryka SeSfrieda 
z Swarzędza, jeden na 40 tal. płatny dnia 
26 czerwca r, b,, drugi na 45 Ul. płatny 
dnia 11 lipca r. b., na moją osobę, zginęły

Zupełnie nowy klnwikor^ jest ta io 
do sprzedania lub wynajęcia przy Sapie- 
źyńsklm piacn No. 1, na parterze. [377t,J.

Nieruchomość, w Obornikach na Rogoziń­
skiej ulicy pod No. 101 : oł .żona, składająca 
się z murowanego domu z 9 stancyi, 3 
komór, z dobremi sklepami, różnóm przy­
ległem pomieszczeniem i może z 1'/, mórg, 
wielkióm, około >0 prętów ulicznej facyaty 
zawierająeem miejscem do zabudowania, do 
sprzedania jest. Bliższe wiad. tamże u po- 
wiatewego tłómacza pana Hlayera. [3829]

W niedzielę dnia 23 bm. odbę­
dzie się walne zebranie Tow. ku 
wspieraniu urzęd. gosp. w W. K. 
P. powiatu kościańskiego w Ko 
ścianie u p. Gąsiorowskiego 
o godz. 3 ,po południu, na które tak 
honorowych jak i zwyczajnych człon­
ków zaprasza (3769.)

Dyrekeya.
Kucharz,

znający dobrze swoją'8ztukę i posiada­
jący dobre świadectwa, nieżonaty, mo­
że znaleźć zaraz miejsce tu w Pozna­
niu. Bhższśj wiadomości udzieli Eks-
pedycya Dziennika Pozn. (3826.)

Naucsycielka Polka, zna­
jąca dokładnie język francuzki i 
niemiecki, bardzo biegła w muzyce 
poszukuje miejsca od 1 lipca Adres 
w ekspedycyi Dzień (3810)

Poszukuje się od 1 lipca na­
uczycielki, Polki, muzykalnej 
i biegłej w francuzkim języku, I do 
dwóch panienek. Adres w 
ekspedycyi Dzień. (3811)

Poszukuję do oberży mój od 1 li­
pca rb. zdatnego kucharr.a bez- 
źennego lub dobrą kucharkę.

Śrem, 12 czerwca 1867. [3671].

Kadzidłowski.

Ogłoszenie.
Pan hr. Siemkńshi, który w Ciohowłe 

a czasowo w Warszawie mieszkał, ter. z zaś 
w Bernie w Szwajcaryi bawi, winien mi od 
lat kilku za sprzedane mu towary pewi.ą 
sumę pieniędzy. Kiedy mnie doszła wiado­
mość, iż mecenas pan Dutkiewicz w War­
szawie odebrał od p -hr Siemieńskiego pie­
niądze celem spłacenia długów jego, zgłosi­
łem się do niego o zaspokojenie mój preten- 
syi Pan Dutkiewicz jednak, nie zaprzecza­
jąc bynajmniej mej pretensyi, zbywa mnie 
bezprzestannie, dla czego miiąby mi była 
wiadomość o tóm, w jakich p. hr, Sienpeń- 
ski zostaje stósunkach do p. Dutkiewicza, 
i czy udzielił mu plenipotencyą do uregulo­
wania długów swoich. O wiadomość tę pro­
szę mianowicie tych panów, którzy mają 
preton-ye do p. hr. Siemieńskiego.

Berlin, 27ymaja 1867.
Eurfwik 1’oiborM,

[3842], Kohlen-Ufer 1—3.



6
T$T * ©rp pismo rólnicio - przemy­
je laO X , słowe, kosztuje na pocz­

tach ćwierćrocznie 7*/, sgr. Uprasza się 
O szerzenie tego jedynego pisma rólniczo-
ludowego polskiego._______ [8815.]

Biuro liudownicze
Berlin, Melchiorstr. 1. Plany każdego ro-

’ dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli itd.

[5203] 

Poszukuje się od 1 llpca rb. zdrowego 
domieszkania z 4 mniejszych lub 3 wielkich 
pokoi z kuchnią, w środku miasta, przy 
Alei lub na Garbarach, na dole lub ną I 
nietrze. Adres ulica Ślósarska No. 5 na 
I piętrze. [3835]

Podgórna ul. No. 14 jest 
kanio na I piętrze za 80 ta 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
Wilhelmowska ulica No. 8.

piękne
u. natychmiastmięsa- \yęgórz marynowany.

Józef Wache,u Katza 
[3790]

[Leczenie chorob syfillcsnyeh 1 skórnych
Dr. Wolzman, Butelska ul 12,

[3838]

J. Davida Magazyn mebli
w Brrlinle, Scharrnstrasse No. 10, 

naprz. kościoła św. Piotra. 
Największy wybór mebli mahoniowych i 
orzechowych, zwierciadeł i kanap. — Pa- 
ryzkle meble wyściełane. — Robota do­
kładna. — Ceny tanie. — Cennik bezpła­
tnie. [S69ł]

Zaproszenie do przedpłaty
na dziennik polityczny

„Czas“
wychodzący w Krakowie.

. Przedpłata wynosi w W. Ks. Poznańskiśm 
rocznie tal. 17 sbr. 2, kwartalnie tal. 4 sbr. 
8, miesięcznie tal. 1 sbr. 16. Prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe.___

Aukcya-
W poniedziałek dnia 24 czerwca r. b. 

gprzedawać będę publicznie w lokalu auk-| 
oyjnym przy Magazynowi] nlioy No. 1
rano od 9 goaz. najwięcśj dającemu za na-, 
tychmiastewą zapłatę rozmaite meble 
niaheiiiiiiTe i t. p. jako to: «ealy, 
koinuily, kanapy, stoły, krzesła, 
tóika, sprzęty domowe i gospo­
darskie, bieliznę, ubiory i t. d., 
dalej kompletne urządzenie pie­
karni jako to: dzieże, deski i t. d. 
w dobrym jeszcze zupełnie sianie będące, 
jako też dobry wozik dla dzieei.

Rychlewssl,
[8839.J Łrólew. komisarz aukcyjny.

Odpadki bawełniane i skład 
run w najwięks ym wyborze ma w zapasie
Juliusz Jolenberg w Benmie ¡
(8672). Szpandawaki mozt 7.

W

Cygara ha&ańskie^Jg
~ Podpisany odebrał znów odieżałe, 
biało się palące i bardzo aromatyczne, 
od lat wielu żądane cygara

Sancho Paiisa
i rozsyła takowe za f ankowanem prze­
słaniem pieniędzy lub za zaliczką po­
cztową
A Prima (1 gat.) za 250 szt. 10 tal. 
B Secunda (2 gat.) za , „ 7’/, „
C Tertia (3 gat.) za „ „ 6 „

ŚSSF" Wybrakowane barwy niesorto- 
wane za 250 sztuk

Mniej niż 250 sztuk z jednego ga­
tunku nie można z powodu opakowa­
nia sprzedawać, a przy cenach tych 
nie mogę łóż już dawać rabatu.

Kalin. KarólHey Ibut.
[3109] Hamburg.

(3S24] Szkó Ina ulica 11. ____
58OG© drzewek. owocu-¡bezpośrednio z krów

wyeSl najprzedniejszych gatunków
poleca Bominiuiti Kawra pod 
Chełmżą. (3797).

poleca 
'3760]

Pomarańcze
S. Sobeski,

Eimfę do [gzezeplenśa o«py 
' tą,wziętą, na jednę 

osobę 20 sgr. ro syla w każdej porze roku 
świeżą Br. Mfitsitt, lekarz prakt 

Berlin, Scliiirbauerdainm 33.
[2425]

Die Berliner Börsen - Zeitung
erscheint unverändert wie bisher auch im nächsten Quartale täglich zweimal. .

Die Abend-Ausgabe wird fortfahren über alle Erscheinungen auf dem Gebiete 
des commerciellen und industriellen Lebens nicht nur prompt und ausführlich Beric nt 
zu erstatten, sondern auch stets in kritischer Weise alle Anhaltspunkte für ein motivirtes 
Urtheil darlegen, und so also auch fernerhin ein Central-Organ für alle "V orkommnisse 
wirtschaftlichen Lebens bilden. Unsere RIor£en-Zoitun£ bildet hierneben ein politisches 
Blatt im ausgedehntesten Sinne, welches nicht nur ausführlich über Alles zu berichten, 
sondern durch zergliedernde Besprechung auch auf dem Gebiete des politischen Lebens 
unsere Leser allseitig zu orientaren bemüht bleiben wird.

Allen neu hinzutretenden Abonnenten werden wir auf den uns dieserhaib 
kundzugebenden Wunsch die sämmtlichen am Anfang dieses Jahrei erschienenen grossen 
Tabellen und Uebersichten, soweit unser Vorrath reicht, völlig unentgeltlich nachlieiern.

Die Abonnementsbedingungen bleiben unverändert. Alle Post-Anstalten und 
Zeitungs-Spediteure nehmen Bestellungen an, h.er am Orte die unterzeichnete

Berlin, im Juni 1867.
Expedition der „Berliner Börsen-Zeitnng,

(Charlotten-Strasge Miro. gS.)_________

komisie księgarni
M. Leitgebra

wyszło es dopiero:
Stanowisko

Dnchowieństwa polskiego
w dzisiejszetn położeniu.

8vo, cena 5 sbr.
Dawniej w poezątku r. b. wyszło:

Z powodu allokticyi Piusa i X. 3 sbr. 
Wartenberg. o teoryi Darwina, 5 sbr. 
Czesław, powieść dla ludu. 6 sbr. 
Feldmauowski, pieśni Kroackie. 15 sbr. 
Wegner, Sejm Grodzieński. 2 tal. [3840]

Zamówienia n.i roboty z granitu, rysiny 
granltune, Mlepnie i troiowry
przyjmuje przy akuratnćj dostawie i po ce­
nach najtańszych [3777.]

Oskar Htrsefc.«»rn<,
Sapieżyński plac No. 1.

Panów tych, którzy konie swe chcą dać 
do ujeżdżenia a z którymi już się umowiłe n, 
upraszam uprzejmie, aby się rychło do mnie 
zgłosili. [3786]

Poznań, 19 cierwca 1867.
Kondratowicz Syrokomla.

koniuszy.
Podgórna ulica No. 7.

Cygara
za tysiąc

Rodriguez 15 tal. mocne,
El Vapor 167,i * średnie.
Flor de Tabaco 20 łagodne,
Flor Tropica 25 * lekkie,
Villa Clara 25 » mocne,
Patria, Med. Regalia SO * mocne,
los dos Carbajales 30 * lekkie,
Cabinet 30 * średnie,
Perfecta 40 3 bar. łagod.
Palmira 50 w lekkie,
Cleopatra flor conchas 60 - tłuste,
Prueba flor eonebas 70 mocne,

Co tylko ode­
brał przesyłkę świeżych, 
dużych helgolandzkich 
homarów [3823].

. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej

Í ki ¡ SE
I

PrncŁ’IP ’ó I0Z8y^ S. BaschFI llotkiG luAj Berlin Gertraudteostr. 4.
[3200] 

polecamy jako nadzwyczaj piękne 1 
cenne, również wysoko piękne im­
portowane marki ed 80—200 tal. za 
tysiąc w wielkim wyborze a przesyłka­
mi na próbę służymy chętnie.

J. D- Katz i syn,
[3789]. Wilhelmowska ul. 8.

poziomkowy
ze świeżych poniocsieh polecają

W- F- Meyer i Sp.,
[3841] Wilhelmowski plac 2.

Ekspedyeya
inseratów do gazet

Frankfurt n. M., 
Dleldcnstrasae No. 43. 

Hamburg
Alter Steinweg 43.

Inséra ty każdego rodzaju
przesyłamy szybko po oryginalnych 
cenach inseratowych do wszystkich
krajowych i zagranicz­

nych gazet,
dostawiamy bezpłatnie dowody na 
każdy pojedyńczy insérât i dajemy 
tenże rabat, który dają same gazety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz­

nych bezpłatnie i franco.

Do pana G. A W. ISayera W Wrocławiu 
Magdeburg, 29 maja 1867.

W załączeń'» przesyłem Panu
150 tal ...

. . tu nasti. puje obstalunek.................. I

............Równocześnie mogę hu wiel­
kiej mei radości donieść Panu 
o przypadku, w którym skute­
czność pańskiego sy ropu piec- 
si*>we£O świetnie ua u»nu *«ę 
okazała. Syn niejakiej pani Krause w I 
Lemsdorf by i tu dla wzięcia 8 butelki | 
syropu i doniósł mi, iż matka ego spotrze-l 
bowala 21 butelek miodowego wyskoku z ko­
pru włoskiego przeciw kaszlowi i cierpie-j 
niom p ersiowym bez najmniejszego skutku, j 
Vténi zwróciła na siebie uwagę jéj anons 
pański,w ,,Magdeburger Zeitung" umieszczo­
ny a polecający syrop piersiowy. 
Z niejakiem niedowierzaniem (usprawieoli- 
wionćm niezawodnie owenri daremnie zu- 
żytemi 21 butelkami wyskoku mim owego 
z kopru włoskiego) spróbowała pa-, 
nl ta pańskiego syropu a po 
siódmej butelce zitikl byt pra­
wie kaszel a cierpienia pierslo 
we zupełnie ustały. Puni ta używa 
dalej syropu itd. itd.

[3456] 1?. Baum.
Skład w Poznaniu u

Sïr. Rrayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor liuseh, plac Sapieżyński No. 2, 
J. Hf. Eeitssber, W. Garbary No. ¡6,

Wyskok z mięsa
(z Fray-Bentoe wr I ragnaju)

dla rekonwalescentów do wzmocnienia, dl» 
słabych do posilenia, poleca w słojkach po 
15 sgr., funt 7 tal., wraz z przepisem użyci» 
[465] Apteka Elsner».

i I
Ogłoszenia gospodarskie itd.

besada pisarza gospodar­
czego w Karminie pod Pleszewem 
zajęta. (3833.)

Banku naszego,

losowanie kapitałów
jednego miliona 55 tysięcy 

SOO talarów pr.
które potwierdzone zostało przez rząd 
państwa, rozpoczyna się

dnia S lipea.
Następujące główne wygrane w niżsi 

będą wygrane: i na 100,000 tal , 1 
na 00,000, i na 40,000 tal., 1 na 
30,000, tal, 2 po 10,000, tal., 
2 po 8000 tal., 2 po 6000, tal., 2 po 
5000 tal., 2 po 4000, tal,, 1 na 
3000 tal., 5 po 3000 tal., 7 po 
4500, tal., 95 po 4000, tal., 60 po 
klin ,„l l|t liH) tal. itd. itd. 
a najmniejsza wygrana pokrywa wpiatę.

Ponieważ obecnie sprzedaż losów ha­
nowerskich i frankfurtskich wszędzie jest 
dozwoloną, przeto możnajtakże dostać od 
podpisanego losów oryginalnych (nie 
pjromesy) do powyższegó losowania ka­
pitałów, gwarantowanego i dozwolone­
go przez rząd państwa, za przesłaniem 
pieniędzy lub zaliczką pocztowi; ko­
sztuje zaś
V, los 10 tal.,7, iosn 5 tal., ’/, losu 

2', tal.
i Ponieważ stósowne to i tanie loso­
wanie cieszyć się będzie prawdopodo­
bnie najżywszym udziałem, przeto roz­
poczyna się już teraz wydawanie lo­
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlój.

Po skończonóm ciągnieniu przesyłają 
się natychmiast każdemu interesentowi 
urzędowe wykazy wygranych i pienią­
dze wygrane.

Naj*iększe wygrane wypłacałem ja 
w ostatnim; czasie. [8818],

J. Bammann,
dom bankowy i wekslowy

Hamburg.

¡yjerany i bez uciążliwości roz-
walniający środek poleca się
Limonade gazeuse purga­

tive,
robiona wedle metody francuzkiój, w flako 
nikach po 12’,, sgr.
[13/1] Apteka Elsnera. ___

Spedycje
we wszelkich kierunkach uskuteczniają x 
zapowni&niem akuratnéj i taniéi usługi

Wiesenhütter & Wandel
[3837] w Szczecinie.

Speditionen
na, h allen Richtungen hin besorgen unter 
Zusicherung prompter und billiger Bedienung

Wiesenhütter & Wandel
in Stettin.

Panom Akcyonaryuszom 
tąd II wpłaty, wynoszącej 50 tal. od każdćj 
niniejszem, iż ostateczny termin tejże upływa 
wca r. b. Ktokolwiek do czasu tego się nie 
wedle § 8 Ustawy utratą I wpłaty.

Wpłatę uskutecznić można także w biurze pp. 
powski, Plater i Sp. w Poznaniu.

Bank kredytowy
Doaimirskiego, Kalksteiiia. Liskowskiego i Spółki

którzy nie złożyli do- 
akcyi, przypominamy 
z dniem 30tym czer- 
uiści, zagrożony jest

Bniński, Cliła- 
(3831).

w Toruniu.
ajenci polskiej narodowości dla

życie: Prowizya wysoka i ulat-

Miejsce ekonoma w Sikało 
wic już zajęte.__________ (3830.) |

£4ucharz, z swoim zawodeu 
dokładnie obeznany znajdzie od św 
Jana pomieszczenie w Karminie po 
Piesze t-ero. (3832.)

Dom. Ruchocinek pod Witkowe
poszukuje od 1 lipca rb. nieżonatej 
i trzeźwego kucharza. Zgłoś 
się osobiście lub listownie, franco 
rzeczonego Dominium. (3758)

Król, pruska
140 loterya osnabrukska.
Dnia 29 llpca r. b. a prseto w przy 

szłym miesiąon rozpoczyna się znów I kla­
sa tej nader pomyślnój lotcryi pruskiój, 
która przy 22,000 losów ma 11,352 wygra­
ne, przyczćm 30,000, 20,000, 10,000 tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
los cały do 5 klas kosztuje do klasy je­
dnej S’|4 tal, do wszystkich 5 klas l6’/4 tal. 
Istnieją przytem i półlosy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, która w przeszłśj lote- 
ryi do mój kolekcyi padła, wygraną została 
w W. Ks. Poznańskićm.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Bloch, Szczecin,

[3813] dom bankowy.

„ROLNIK“
czasopismo rolniczo-przemysłowo-handlowe, organ urzędowy c. k. 

Tow. gosp. Galicyjskiego pod redakcyą

OT0HE@Q ©8STK8W11«©®
członka Komitetu c. k. Tow. Gosp. Galicyjskiego, 

rozpocznie wychodzić we Lwowie z dniem 1 lipca r. b. w objętości półtora 
arkusza w ósemce, w okładce dwa razy na miesiąc, tj. dnia 1 i 15, przyj­

mując za zadanie, jak to program rozesłany bliżój objaśnił:
1. Dawać dokładne wyobrażenie o obecnym stanie rolnictwa i priemyslu z Dióm 

połączonego, niemniej kierunku, jaki ono przybrać powinno.
2. Umieszcz.ć poglądy handlowe mogące dokładnie zapoznawać rolników 

z jego ruchem, a tóm samem starać się zabezpieczyć od strat przez rozpuszczanie 
fałszywych wieści tak często powstających.

3. Na mocy układu zawartego z komitetem Tow. Gos Gal. podawać wszel­
kie ogłoszeni?, również sprawozdania z ogólnych zebrań jak i czynności Komitetu.

Przedpłata wynesi: w Galicyl, W. Ks. Krakowskiem całorocznie 5 złr., pół­
rocznie 2 złr. 50 cent., w W. Ks. Poznańskićm i Prusach całorocznie 4 talary, 
półrocznie 2 talary.

Członkowie Tow. Gos. Gal. otrzymają „Rolnika“ bezpłatnie.
Ogłoszenia rolniczo-przemysłowo-handlowe przyjmują się za opłatą 5 centów 

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cent, za każdorazowe umieszczenie.

Ogłoszenia zaś tyczące się wydawanych dzieł uskuteczniają się bez żadnćj 
opłaty, zkoro złożony zostanie jeden ich egzemplarz w redakcyi.

Dzieła te zostaną z końcem roku, t. j. przed 1 lipca 1868 r. pomiędzy człon­
ków Tow. Gos. Gal. jako tćż i całorocznych prenumeratorów rozlosowane.

Przedpłata i ogłoszenia mogą być nadesłane do głównój ekspedycji „Rolnika“ 
w biurze Tow. Gos. Gal. jako tśż do ajencji A. J Piątkowskiego we Lwowie 
liczba 31 miasto plac katedralny, gdzie i ekspedyeya; miejscowa w Krakowie do 
księgarni Władysława Jaworskiege — saś tylko ogłoszenia ilaasenstein et Yogler 
w Wiedniu, Hamburgu, Berlinie, Lipsku, Frankfurcie n. Menem i Bazylei. [3820]

Poszukiwani są 
Towarzystwa asekur.
wienia nadzwyczajne w dostarczaniu interesów umażmają 
przystęp osób wszystkich stanów do powyższego urzędu.

Koresponclencya wjęz. polskim lub francuskim, Ber­
lin E. J. J. 27 poste restante, franco. [3828],

na

Pewna osoba życzy sobie w pacht wzią 
mleko w Poznaniu. Właściciele, którzy pr 
gną wypuścić takowe, zgłosić się megą 
btóra komisyjnego K. Kolińskiego Garbai 
No. 29. [3825
Poszukuje się dzierżawy Probostwa 800- 
500 morgón ou każdego czasu. Atlr 
6- Ch 104 poste rest Kostrzyn. [3So8

Machiny do prasowania cegieł i torfu
nowej uznanej konstrukcji do wprawienia w ruch za pomocą rąk, koni i pary. 
W W. Ks. Peznańskiem można nrjądzone przez nas wielkie prasy torfowe za po­
mocą pary w ruch wprawiane obejrzeć

u pana lir. Ponińaklego we Wrześni, 
u pana lir. Mierzyńskiego w MieroMtawriu

(Dostawione za pośrednictwem pana Cegielskiego w Poznaniu).
Dalćj dostawiliśmy:

2 machiny panu lir. Iżwileekiemu w Siobrojewie pod Wronkami,
1 machinę panu radzcy Palmowi w Otuaru pod liuhiem.

£łffiV~ Cenniki bezpłatnie! Fabryka machin

Sclillitcra i Maybauiua, Berlin
Ritteratraase Ao. 11.

A 
[3821].

Skoncentrowany

Restitutions Fluid
przeciw kulawieniu i wywichnięciu nóg 
koni, bydła itd. jest w zapasie w butei. 
17*, sgr. wraz z przepisem użycia [1576

w aptece Elsnera.

Co tylko wyszedł w moim nakładzie

Zbiór Pieśni z inclodyjaini
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego.
Zeszyt 39 i 40. Koniec dzieła.

Kto sobie jeszcze życzy dzieło to skompletować, niechaj się po­
spieszy, ponieważ po św. Michale pojedyńczych zeszytów wydawać
nie będę. Ijudmik Merzbach.

Szczeciński PorBani Cement
Publiczności bndującćj polscamy nasz od lat wielu jako wyborny uznany 

fabrykat, szczeciński Portland Cement, ze składu na Pazuań i okolicę u

pana Edwarda Ephraima w Poznaniu
z tćm nadmienieniem, iż postawiliś ny go w możności wykonania każdego zle­
cenia we świeżym towarze po najtańszych cenach fabrycz­
nych. Szczecin w czerweu 1867. (3809).
Dyrekcya szczecińskiej fabryki Portland 

Cementu.
W. Lossius. Sir. Sielbriick.

Uznanie publiczne!

PROVIDENTIA., .
Friuikfiirtsiiic Towarzystwo zalicz,pieczeniu.

Kapitał zakładowy 4,571,429 talarów.

Przekonany od lat dwóch, jako obecnie tu zamieszkały, o dobroci i taniości praw­
dziwych itnporlonaiiydi cygar południowej Ameryki z Nowćj Granady u pana 
Elb w Dreźnie i że takowe prawdziwie hawańskim nie ustępują, a więcej jak o po­
łowę co do ceny są w różnicy, pod względem dobroci i taniości mogą być rekomen­
dowane jako jedynym

Składzie ekspedycyjnym pana

Ferdynand Eilt w Dreźnie.
Uwiadamiając przytem Rodaków, że na każde żądanie mogą otrzymać próby (je­

dnak nie mniej jak sztuk 25 jednego gatunku) podług cen nastęoujących:
Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, II, U, ,3, h, 15, jg, 17, 18, 19, 20, 
tal. 13 13| 14 15 15 154 164 18 20 22, 23, 27, 2 , 30, 36, 36, 36, 86, 40, 40,

za 1O0O.
Życzący raczą tylko przy zamówieniu wymienić kolor, jasny, średni lub ciemny, 

a każde żądanie sumiennie i spiesznie w yekspedyowane zostanie.
Drezno, dnia 1 lutego 1867. [3139].

nieesydatp Pres zel.

JPoznaniu.

Sezon
od 1 maja do 15 

października. aa Między!
Kolonią a Koblencją. 

Stacya Remagen.
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejsce 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Kai’.-bad Poszukiwane także bardzo jako hiiaiia- 
tycaisie miejsce knraeyi, Biura./pricztowe i telegraficzne w hotelu hą- 
plelowym, stojącym w bezpośrednitn/sswiszku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytania. Za czas przed otwarć ’em i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039].

Niniejszym mamy zaszczyt donieść uniżenie, iż po złożeniu przez pana Aleksandra Wołczyńskiego poruczo 
nego mu zastępstwa Towarzystwa powyższego, poruczyliśmy ....

ajentnrę główną Towarzystwa Providentia
na Poznań i okolicę król, komisarzowi aukcyjnemu, panu Mychlewshiemn w

Frankfurt n. M., w ezerwcu 1867. hy r ekcy a. ■ ,
Z powołaniem się na powyższe doniesienie pozwalam sobie polecić niiiiejszćm usilnie szanownej Publiczności tomi.

W71Y11 GnliOWćłtl6 WVŻĆi Towarzystwo. ■ X tCH
Providentia przyjmuje xahcz|>leczenia przeciw LACTAS SODAE und MAGNESIA] dek

w szczególności budynków, ruchomości, machin, «aarzędzi lab» ycznycn, towaa ow, i'łj—RWlf I > llJhczą
bydła, ziemiopłodów', narzędzi rolniczych, itJ., zawiera dalćj zabczpicczema z><.1 , tl SB Sa ll za‘
rent i wyposażeń, a przy stałych, tanich premiach nastręcza , jak największe ułatwienia i warunki jg •
Prospekty udzielają się bezpłatnie, gotów także jestem zawsze do udzielenia każdego bliższego objaśnienia, ,p_o 
do przyjmowania wniosków. Poznań w czerwcu 1867. '-*■

RyeWewska,
ajent główny Towarzystwa Providentia,

Shcaiynowa «1. Wo. 1.
Poznaniu.

pisu-
aptettarz i. ai&sy, laureat ocs. w&sooaiiioy Meuyesuej w rar^au. ją pa­

ryscy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz ymmiu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po »pożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288J

Skład w Poznaniu w aptece Klsnera.

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

W Wapnic pod Srebrną górą d. 
24 czerwca r. b. o godzinie 9 od­
będzie się lieytacya mebli różnego 
gatunku, porcelany i kuchennych 
rzeczy, a 28 czerwca r. b. łicytacy* 
bydła rogatego wszelkiego gatun­
ku, konie, drób, wozy, pługi i 
sprzęty gospodarskie. [3834 ]

Lieytacya
inwent&r a żywego i martwego jako to: ow 
bydta, koni, źrebaków, oraz sprzętów i 
rządków gospodarczveh odbędzie się
czerwca r. b w Choclczy pod M
sławiem. [3793

W skutek ekspiracyi dzierżawy b| 
sprzedawane dnia S© czerw 
c godzinie 9 z rana w Pólwicy pod 
niemyślem przez publiczną licyta 
za gotówkę więcćj dającemu

konie zaprzęgowe i fornais 
źrebce, woły, krowy i bydło 
łe-we — dwie młockarnie, sit 
karnia, wozy, pługi, brony 
sprzęty domowe i kuchenne.

[3819.]___ Trąmpczyńska
D.m. ODohy pod Kiążem ma na sp 

daż dwuletniego stadniku. (38
Dominium Bendlewo pod Stęszet

pod -je do publicznćj wiadomości, iż 
tegoroczny św. Jański jarmark na 
nie dostawi trzy ujeżdżone Bi©» 
wierzchowe 4, 5 i 6 letnie. (38U

Dominium Kzkchcin pod Sroii% 
daje do publicznćj wiadomości, iż 
tegoroczny św. Jański jarmark na 
nie dostawi dwa ujeżdżone Ł©» 
wierzchowe. (381

Dominium Targowa^órna pod W 
śnią. podsje do publicznćj wiadomi 
iż na tegoroczny św. Jański jarmarlj 
konie dostawi ujeżdżonego hoO 
wierzchowego. _____ (381)

Dom. Chorynia pod Kościai 
ma na sprzedaż ¡¿ÓO skop^t 
i ISO macior w wyrótj 
nej wełnie i zupełnie zdatnych 
chowu. (3463

©1& i»i»ciór między temi t 
a ja^Btlęt»»»»! są na sprzi 
w Bośni iii»»«»» Hawrase
Chełmżą. _______________(3798

Wielki transport

Krów
2 łęgu nadnote-

sprowadzę we wtorek dnia 25 
popołudniowym do Keilera Hats

J. Ulakon. 
—a» irimnii—■«<

okiego
pociąg.
[3822]
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